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SERCE POLSKI
PAMIĘTNIK UCZNIA 

przepisał Edmund Jezierski.
Pierwszy dzień w szkole.— Moi koledzy.—Bohater. — Syn 
Męczennika.— Powrót bohaterów. — Poległym za Ojczyznę 

, cześć!—Marszalek. —Bajończycy. — „Lwiątka* .— Brater
stwo szkolne* —Nowy nauczyciel.— „Sybirak*. —Wigilja.— 
Harcerze.— Po świętach. — Męczeńskie Wilno — 1863. — 
IV niewoli pruskiej.—Harcerz bohater.—Bohaterski Płock. 

! —Nad Polskim morzem. —„Piekło*.  —Chory kolega.—Wal
ka o dusze. — Tydzień historyczny. — Po świętach. — Za 
świętą wiarę.—Kapłan męczennik.—Powrócony z niewoli. 
— Tydzień świąt. — Kaniów. — Powrót bohaterów. — 

Powstaniec. — Zakończenie.
Cena z dodatkiem drożyznianym Mp. 1.152 — 

; Tegoż autora: OJCZyZNA Opowiadanie dla 
( młodzieży. Cena Mp. 1008.
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Kantor główny—CEGLANA 11

„ Cennik Nasion na rok 1922 '

Na O T NT A warzywne, pastewnejnL O A AN JrY I KWIATOWE ..==
wyborowej jakości polecają:

Bracia CHOMICZ
Cennik ilustrowany na żądanie.

Kupuj tylko najlepszą najtańszą fińską wirówkę do mleka

LACTA albo MILKA
w Związku Spóldz. Mleczarskich I Jajczarskich 

Warszawa, Krakowskie-Przedmieicle 6.

f^TANIA WYPRZEDAŻ KARNAWAŁOWA^
Suknie od 3.000 mk., Bluzki od 1.000 mk.

Spódniczki od 2.000 mk.
Hoża 54-2 BR. UNKIEWICZ Hoża 54 2 

Telefon 121-71.



Kobieta czy fajka.
(Z djalogów warszawskich}.

Mój przyjaciel Antoni jest zdecydo
wanym dziwakiem. Na najładniejszą ko
bietę nie spojrzy, natomiast ma w domu 
cały harem ... fajek, do których pała na
miętną miłością. Kocha fajki. Kobietę uwa
ża za przedmiot zbędnego zbytku, który 
należałoby opodatkować na rzecz państwa.

— A dzieci? Państwo potrzebuje no
wych obywateli.

— Gdy ludzie zmądrzeją, nauka znaj
dzie drogę wyjścia, — odpowiada cynicz
nie Antoni. a

Każda fajka wkońcu ci się znudzi. 
Tymczasem kobieta, gdy ją pokochasz...

Antoni przerwał.
— Kobieta może się czadem prędzej 

uprzykrzeć, niż fajka, — i wtedy dopiero 
komplikacje. Zostajesz bigamisfą albo roz
pustnikiem. Ja zaś po prostu sięgam po 
inną fajkę. Zostaję jej wiernym, dopóki 
mi z nią dobrze, potem — żegnam! Ża
dnych wyrzutów, żadnych kłopotów!

Mój przyjaciel wpadł w istny ferwor.
— Oto ujrzałem nową fajkę w oknie 

sklepowem. Przechodzę kilka razy, wra
cam, zatrzymuję się, pieszczę wzrok jej 
widokiem, badam jej kształty, domniemane 
zalety- Wreszcie nagłe postanowienie: 
wchodzę do sklepu, za chwilę fajka jest 
moja, tulę ją w kieszeni na piersiach...

Przerwałem:
— Żonę nie potrzebujesz kupować. 

Przeciwnie, jeszcze ci dopłacają, byś ją 
wziął.

— Nie przeszkadzaj! Wracam do do
mu, odwijam ostrożnie, obnażam z cien
kiej bibuły.. Jasny tytoń do nieskażonej 
główki.. I oto pierwszy żar ożywia jej 
serduszko, za chwilę płonie ciepłem roz- 
kosżnem, przywiera się do moich ust, 
błękitny wonny dym napawa mię słodką 
lubością...

— O poezjo!
— Prawda, stwierdza Antoni, z cza

sem najwierniejsza fajka stygnie, przestaje 
ciągnąć. Przepaliła się, coś się w jej wnę
trzu popsuło. Lecz, mój drogi, gdy ko
bieta zgorzknieje, cierpisz bez końca. 
Fajkę rozkręcisz i wyczyścisz. Kobieta 
z przekręconą główką zatruć ci może ży
cie. Fajce poprostu odejmujesz złą głów
kę, nakładasz inną. Człowiek, posiadający 
25 fajek, ma życie urozmaicone i rozkosz
ne. 25 żon — to byłoby piekło nie do 
wytrzymania.

Jednak Koran insynuuje, iż kobieta 
nie ma własnej duszy, że jest jako fajka, 
w którą mężczyzna wkłada zły lub dobry 
tytoń.

Antoni replikował.
— A ja ci powiem, że można kochać 

piękne fajki, lecz nie można palić pięk
nych kobiet...

H. L,

NOWE WYDAWNICTWA.
„DROGA" i „KULTURA MUZYCZNA .

Z mozołem, powoli zaczynają na po
wierzchnię naszego życia wychodzić zni
szczone przez wojnę, utajone, ale wiecznie 
żywe siły duchowe naszego narodu. Życie 
ideologiczne, sproszkowane, zniwelowane 
prawie w lata wojnv powraca znów i usi
łuje wydostać się na czołowe, słuszne 
stanowisko w sprawach Bytu. Poszukiwa
niom wartości głębszych, twórczych, kul
turalnych wychodzą znów na spotkanie 
jednostki znane i jednostki nowe: chcą 
chama wojny pozostawić wspomnieniom 
a teraźniejszość zapisać męskim wysiłkiem 
w dziedzinie podstaw wychowania narodo
wego, artystycznego i filozoficznego.

Ten szlachetny wysiłek bierze sobie 
za zadanie dwutygodnik ideowy pt. „Dro
ga*,  poświęcony sprawie życia polskiego. 
Pismo to chcialoby od. samej skiby roz
począć rozorywkę calizny polskiej, ponie
chanej przez wojnę a obrosłej burzanem 
i zaniesionej piaskiem. Redakcja tego 
pisma mówi: „Życie dawne chce budować 
świat według swych planów. Każę nam 
dziś zadawalać się — określOnością prze
szłości, nie sięgać wysiłkiem w jutro, 
zamknąć się w regulowaniu prawidłowego 
toku rzeczy, ograniczyć się do Polski 
streszczonej w programach i ideałach 
sytego chama i sklepikarza, w myśli za
patrzonego w prawo do lenistwa proletar
iusza—chcących uzyskać prawo do świata 
bez wysiłku, bez trudu, raju niemocy, 
rentierstwa z wysiłków przeszłości*.

W czasopiśmie tern znajdujemy bar
dzo ciekawą i poważną rozprawkę kryty
czną p. Adama Skwarczyńskiego „O gru
pie poetów Skamandra". Jestto głos godny 
zapamiętania, gdyż ocenia, działalność 
ich na słusznem podłożu perspektywy za
dań współczesności. Ze znahych nazwisk 
spotykamy tu jeszcze prace ■ A, Warmiń
skiego, J. Rundbakena, oraz K.fKrzewskiego.

W Warszawie wychodzić zaczął rów
nież miesięcznik pt. „Kultura muzyczna", 
pismo poświęcone sprawom krzewienia 
kultury muzycznej w Polsce,- Jako reda
ktorzy prezentują się tu pp. Stanisław 
Kazuro i Jan Jurkiewicz. Pismo to wśród 
grona swoich współpracowniików posiada 
najpoważniejsze fachowe pióra. „Kultura 
Muzyczna" jest wydawana przez Kolegjum 
Polskich Organistów Chórmistrzów. Stwo
rzenie tej placówki myśli muzycznej należy 
powitać z uznaniem. Świadcży to bowiem, 
iż czuwa się w Polsce nad umuzykalnie
niem naszego narodu i dąży jdo racjonal
nego nauczania.

„CZARTAK", miesięcznik literacko-arty- 
styczny pod kierunkiem Edwarda Kozi- 
kowskiego, Jana Nepomucena Millera 

i Emila Zegadłowicza.
Raz wraz pojawiają się nowe wyda

wnictwa młodej poezji i sztuki, sćhną 
przeważnie niemal szybko, jak przyszły 
na świat i w pamięci zostaje — na krót
ko — tylko nazwa zazwyczaj dość egzo
tyczna. Każde z tych czasopism ma być 
organem pewnej grupy poetów i estetów, 
wszystkie grupy poglądają na się wzajem 
niechętnie, często wprost wrogo, — jakie 
jednak różnice ich dzielą — prócz osobi
stych sympatji lub interesów — najczęś
ciej trudno odgadnąć. Chaos, — gąszcz 
zwikłany dobrych chęci, talentów jeszcze 
nie skrystalizowanych, zmagających się 
z własnemi siłami, ambicji przedwcześnie 
rozbujałych, mętnych dążeń i zamierzeń 
nie dość uświadomionych!.. Doznaje się 
wrażenia, iż wszyscy w tym gąszczu sie
dzą, szukając drogi i wciąż jeszcze jej nie 
znajdując.

Oto znów trzech młodszych poetów, 
pp. Kozikowski, Miller i Zegadłowicz, po
dejmuje nowe wydawnictwo poetyckie. 
W słowie wstępnem stwierdzają, że w Pol
sce dotąd (zapewne w najostatniejszych 
czasach?)

„istniały dwie tylko formy ujawnienia 
się poetyckiego: poezja czynu i poezja 
wywczasów, pobudka do boju i niepróżnu- 
jące próżnowanie, apel do szeregu i ka
baret; morał społeczny, nakaz patriotycz
ny, żelazne powrósło upiornego obowiązku 
i — wypinanie sparszywiałych grzbietów 
ku słońcu, epikurejskie drapanie swędzą
cej skóry, straganiarstwo, szopka i semi
cko rosyjski nihilizm. —

— albo zduszenie własnego życia we
wnętrznego, prometeiczna ofara całopaleń 
albo — karjerowiczostwo poetyckie, łasko
tanie paskarskich podbródków, merhenty- 
lizm, „wolny handel”, reklama. —

Jak widzimy, brzmi to jak pobudka 
bojowa przeciw temu zwłaszcza duchowe
mu podłożu, „na którem wyrósł najnow- 
sz plagjat rosyjski, rozbijający swe budy 
jarmarczne w Warszawie i Krakowie*!

Jakiż jest program „Czartaka”?
— Nie przez poezję czynu, lecz przez 

prozę pracy idziemy do sztuki!
— Ślubujemy życiu!
Program cokolwiek mglisty i ogólni

kowy. W pierwszym zeszycie „Czartaka*,  
wydanym starannie i z widocznem umiło
waniem, program ten wyraża się w utwo
rach trzech głównych redaktorów oraz pp. 
Bolesława Leśmiana, Stanisława Miła- 
szewskiego i Stanisława Ignacego Witkie
wicza, — w paru rysunkach pp. Wąsowi
cza, Porządkowskiego i Miskego, oraz 
w notatkach krytycznych.

ELDORADO W EUROPIE.
Krainą mlekiem i miodem płynącą wy

dała się prof. angielskiemu B. J. Wilden- 
Hartowi, Polska, gdy w roku 1921 przyj
rzał się państwu naszemu zbliska. Byt 
on w gronie dziennikarzy angielskich, któ
rzy zjechali do nas, by się przekonać 
naocznie, o ile są prawdziwe wiadomości 
o nas szerzone przez różne agencje tele
graficzne, pracujące z Niemcami na naszą 
niekorzyść. Jesteśmy bowiem w tej dzi
wnej- dotychczas sytuacji pod względem 
obsługi polityczno-gospodarczej, że nie 
ustaliliśmy sobie jeszcze bezpośrednich 
dróg oddziaływania nazewnątrz. Zastępują 
nas w tern Niemcy, którzy specjalnie swo
je interesy mają na względzie.

Prof. Wilden-Hart nie czyni z tego ta
jemnicy. Wie, iż wielka część prasy angiel
skiej znajduje się pod mimowolnym wpły
wem niemieckich wiadomości. Prasa nie
miecka dla Anglików jest przytem dostę
pna, gdyż w każdej redakcji mają odpo
wiedniego referenta, obeznanego z języ
kiem niemieckim. Prasa polska jest dla 
Anglików często więcej egzotyczna, niż 
dziennik urzędowy chiński, wychodzący 
w Pekinie, Nankinie lub Kantonie. I dla
tego często nasze interesy gospodarcze 
czy polityczne siłą rzeczy brane są przez 
prasę angielską bezkrytycznie, w niemiec
kiej interpretacji.

Wdzięczni więc powinniśmy być prof. 
Wilden Hartowi, że w „National Revier” 
dał wiązankę wiadomości bezstronnych, 
rzeczowych i ukazał je pod kątem widze
nia angielskiego interesu. Wydać się to 
może dziwne na pierwszy rzut oka. Przy
zwyczailiśmy się bowiem, że prasa angiel
ska stale podkreśla rozbieżność. Prof. 
Wilden-Hart, omawiając żywotną sprawę 
Wilna, nie posługuje się żadnym senty
mentem. Wierzy liczbom, które cytuje, 
powołuje się na własne spostrzeżenia. 
I przychodzi do wniosku, że jeżeli sprawa 
ta zostanie rozwiązaną nie w myśl pol
skich życzeń, to droga Anglji w kierunku 
Rosji będzie przecięta pod każdym wzglę
dem. Prof. Wilden Hart pisze:

„The Poles realise, as few people in 
England do, that the next few years mav 
see the rise of a gigantic Germanided-Rus- 
sian continent skretching from Berlin to 
yiadiyostock and controled by Internatio
nal Jews. Poland is the only obstacle to 
the r< alization of this dream of German 
statesman”.

Po polsku brzmi to: Polska dowodzi, 
jak to mało ludzi wie w Anglji, że w naj
bliższe lato może powstać olbrzymi ger- 
mańsko-rosyjski kontynent, ciągnący się 
od Berlina do Władywostoku i kontrolo
wany przez międzynarodowe żydostwo. 
Polska bowiem jest jedyną tylko przeszko
dą do zrealizowania tego marzenia ger
mańskich polityków".

Nie wdajemy się w ocenę tej opinji 
angielskiego uczonego. Jest ona ciekawa 
i przypuszczalnie w kołach politycznych 
wywołała zrozumiałą wymianę zdań.
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„PII_LOVIS“
ŚRODEK PRZECIW ŁYSIENIU 

wzmacniając cebulki włosowe, zapobiega 
wypadaniu, usuwa łupież, nadaje włosom 

naturalny połysk.
Warn. Labor. Kosmetyczne 

ŻmtWIEI w. NOWACKI i S-ka
w Warszawie.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*.  Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Składy fabr. Warszawa, Bielańska 23.

c3. Kasprowicz
w Gnieźnie.

Powracając stopniowo do fabry
kacji przedwojennej jakości 

DOSTARCZA JUZ
40 gatunków DESEROWYCH LIKIERÓW 
20 gatunków ORYGINALNYCH WÓDEK 

w gustownych opakowaniach 
fasonowych 

wytwory ciepłej destylacji 
bez olejków eterycznych 
bez sztucznych barwników.

Za dobroć wyrobów
72 razy odznaczony 

najwyższemi nagrodami.
Generalne przedstawicielstwo i składy 

JAN OFFIERSKI 
Dom Agenturowo-Komisowy 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 95.
Te'efon 269-05. Adres telegr. „JOTO*.

Or. W. KNOFF i wewnętrzne
°d 11'/.-12‘/, i od 47,-6, ul. Smolna 10

Zakład Przyrodoleczniczy D-ra J. Łuczyń
skiego. Tel. 139-22 i 132-02.

MELPOMENA PO WOJNIE.
Teatr Polski w Bydgoszczy.

Niewesoło przedstawiał się polski 
stan posiadania kultury teatral

nej w okresie bezpośrednio po
przedzającym odbudowę naszego 
życia państwowego. Przerażające 
było zwłaszcza ubóstwo liczebne 
warsztatów, w których kultura ta 
mogłaby się normalnie rozwijać. 
Jedna Warszawa ze swem „prze
ludnieniem" teatralnem, imponująca 
reszcie Polski swą kurjerkową ru
bryką, wykazującą dziesięć scen, 
zdolnych grać równocześnie, jak się 
można było domyślać, nie przed 
pustą widownią, Warszawa ze swem 
bujnem życiem teatralnem, często 
złośliwie komentowanem, a jednak 
podtrzymującem w tej dziedzinie 
honor kulturalnego narodu, przypo
minająca wielkie stolice zachodu, 
a pozatem nieomal pustka, zawsty
dzająca, przynajmniej z pozoru, jak 
na naród, o którego dwudziestu 
pięciu miljonach często statystyka 
dziennikarska lubiła przypominać. 
Jakże to straszliwie ubogo wyglą
dało! Cały zabór pruski z jednym 
jedynym teatrem w Poznaniu, Gali
cja — dwa teatry, na Litwie, owem 
niegdyś wspaniale płonącem ogni
sku polskiej kultury, przysypanem 
urzędowym nalotem moskiewszczy- 
zny, zakneblowanem przez dziesiątki 
lat historycznem „waspraszczajetsa" 
odzywania się wogóle na miejscach 
publicznych po polsku, ani śladu, 
rozumie się, sceny narodowej. Gdy
by nie parę prowincjonalnych tea
trzyków Kongresówki, owych lubel
skich, łódzkich, sosnowieckich, czy 
kaliskich prób zaszczepienia polskiej 
roślinki teatralnej na pustkowiu po- 
zawarszawskiem, gdyby przede- 
wszystkiem nie Lwów i Kraków, 
możnaby nieomal do Warszawy za

cieśnić cały stan posiadania polskiej 
Melpomeny.

Rok 1918 głęboko i radośnie 
zmienił tę postać rzeczy. Przed 
jakimkolwiek szczegółowym bilansem 
tego tętna odrodzenia, jakiem ude
rzyły w naszych oczach wszystkie 
dziedziny życia polskiego, wolno 
skonstatować, że w zakresie wyż
szego życia kulturalnego najwięcej 
wykazały rozpędu ekspansywnego: 
uniwersytet i teatr. Uniwersytetów 
mamy sześć — liczba ich potroiła 
się. Teatrów?... Nie policzono ich 
jeszcze. To pewna tylko, że o ile 
w oczekiwaniu zmian politycznych 
w r. 1918 można było bez obawy 
omyłki przepowiedzieć teatrom pol
skim nieoglądany dotychczas roz
kwit, to rzeczywistość dotąd spra
wdza całkowicie to oczekiwanie.

Klasycznym tego przykładem są 
ziemie dawnego zaboru pruskiego. 
Typowy kraj walki o elementarne 
warunki bytu narodowego nieszcze
gólnie wprawdzie sprzyjał już z sa
mej natury rzeczy rozwojowi teatru, 
jak się to niedawno nazywało, jako 
kapliczki tak lub inaczej rozumia
nego kultu piękna. Kapliczkowy ten 
charakter nie musi być jedyną for
mą, w jaką zadanie teatru da się 
wtłoczyć bez ujmy dla jego godno
ści. Jeśli Konradowe wzloty wielkiej 
poezji polskiej, nie tracąc nic ze 
swej wysokiej rangi, rozpięły się 
nad zasadniczym problemem bytu 
narodu, to wolno przyjąć, że bez 
uchyby dla siebie i bez niebezpie
czeństwa zrzucenia z czoła swej 
wyklejonej z papieru złotej korony 
może bogini kulis, obok kultu czy
stego piękna, podjąć się pracy, czy 
walki, mającej na celu oddziałanie 
na bieg interesów narodowych.

1



A/f p D I I stylowych, wykwintnych ‘ U * i skromnych, olbrzymi 
wybór salonów, sypialni, stołowych i ga
binetów, poleca najtaniej Magazyn Mebli 
FRANCISZKA ----------ARENSA, Plac Trzech- 
Krzyży 13, róg Żórawiej. Telefon 110-83.

~ CACf CLŁGANCKI 3WIAT 
"UŻYWA PERFUMY"; 

C ORIGAST

at/x /leurs de 'Jrasse (Jronce) 
~~~ Do NABYCIA W LEPSZYCH 

PERFUMERIACH i skł. aptlcł.

Zwłaszcza wolno o tolerowanie tej 
„tendencji*  upomnieć się tym, któ
rzy w walce narodowej mają do 
obronienia walory idealne, odpo
wiednio wysokiej rangi. Ci, co ży
wią w piersi uzasadnione przekona
nie o rzeczywistej wartości ducho
wej kultury swej rasy, muszą mieć 
prawo wołać głośno o teatr z sze
roką misją wychowawczą, o teatr 
dla mas, o scenę krzewicielkę idea
łów i dążeń narodowych, bez wzglę
du na to, jakby to było osądzone 
w tej czy owej „kapliczce*.  Nie
miecki geniusz-ekscelencja, Goethe, 
mógł w swym natchnionym mózgu 
wysmażyć na sto lat przed założe
niem poznańskiej akademji im. ces. 
Wilhelma napastliwy projekt zger- 
manizowania zaboru pruskiego za 
pomocą — sieci niemieckich tea
trów i od tego konceptu nie zwiądł, 
przynajmniej oficjalnie, ani jeden 
liść wawrzynu na łysej czaszce Jo
wisza germańskiego intellektu. Ileż 
więcej tolerancji i miejsca pod słoń
cem należy się „tendencyjnej*  pol
skiej sztuce, która miast adresować 
do instynktów rozboju, miast gnębić 
i dławić, chroni atakowanych, współ
działa z życiem!

Na taki teatr, teatr wojujący 
w najszlachetniejszem znaczeniu, 
szerokie pole działania istniało 
w dawnym zaborze pruskim. Łącząc 
propagandę narodową z szerzeniem 
kultury piękna, stwarzając sobie 
z czasem ad hoc stosowny reper
tuar, jakiego tak świetną próbę dał 
był swego czasu w Małopolsce ge
nialny dramaturg popularny W. L. 
Anczyc, mógł teatr polski zakwitnąć 
z łatwością na całym obszarze za

chodnich ziem polskich, od kopalń 
górnośląskich do Bałtyku. Lecz na
ród, który wydał Goethego i jego 
myśl zniemczenia Polski przez teatr, 
postarał się o to, aby temu zapo- 
biedź.

Teatr polski w kraju, rządzonym 
przez plemię filozofów i policjantów, 
znalazł się na indeksie narówni 
z polskim katechizmem i elementa
rzem. Męczeństwo sceny polskiej 
pod panowaniem duchowych spad
kobierców niemieckiego geniusza- 
ekscelencji, godne jest ze wszech 
miar, aby komuś powołanemu po
służyć za temat obszerniejszych 
wspomnień, w charakterze przyczyn- 
ka do rządów pruskich w Polsce- 
Tutaj wystarczy z tych niedawnych 
dziejów przypomnieć, że skrępowa
nie teatru polskiego sięgało tak da
leko, iż teatrowi poznańskiemu za
broniono gościnnych wyjazdów na 
prowincję, aby te występy, broń 
Boże, nie przyczyniły się do pod
reperowania jego chudej kasy. Je
dynej w kraju scenie polskiej nie 
wolno było wychylić się poza Po
znań, natomiast każde znaczniejsze 
miasto prowincjonalne w Poznań- 
skiem, na Pomorzu, czy Śląsku, po
siadało stały teatr niemiecki, naj
częściej żyjący z sutej subwencji 
gminy opanowanej przez Niemców, 
lub innych możnych czynników nie
mieckich. Cały misterny mechanizm 
gwałtu pracował na to, aby wyma
rzony przez Goethego teatr germa- 
nizacyjny mógł pasorzytować na 
polskim gruncie. Jeżeli teatr ten — 
jak to najczęściej bywało — był 
wręcz przedsiębiorstwem gminy, 
wówczas mógł sobie prowadzić ży
wot pod każdym względem wielko- 
pański, gdyż ta ostatnia pokrywała 
wszelkie jego, choćby najwyższe, 
deficyty z funduszów, na które skła
dał się grosz podatkowy mieszkań
ców miasta. W sumie tego grosza 
podatkowego część nie najmniejszą 
stanowił grosz polski. Pruska ustawa 
o organizacji i reprezentacji miast 
była skonstruowana w ten sposób, 
że wpływ na gospodarkę w gminie 
wogóle, a w dziedzinie szafowania 
funduszami publicznemi w szcze
gólności mieli zabezpieczony dla 
siebie Niemcy, którzy pełną garścią 
rzucali na pokrywanie zwyczajowych 
niedoborów miejskiego niemieckiego 
teatru pieniądze, czerpane z podat
ków gminnych, płaconych przez 
ogół ludności. W ten sposób, prak
tykując niedobrowolnie rzymską mak
symę „sic vos non vobis*,  Polacy 
z własnego mienia opłacać musieli 
teatralne placówki germanizmu, w tej 
samej chwili, gdy jedna jedyna 
scena polska w kilkumiljonowym 

kraju zaledwie suchotniczy mogła 
wieść żywot. Był to szatański układ 
rzeczy, którego swego czasu sam 
Goethe nie mógł wymyślić.

Prusy padły. Polska wróciła do 
życia i władzy. Wszystko się teraz 
odwróciło naopak.

Byliśmy świadkami, jtk szybko, 
po wymieceniu napływowego, prze
ważnie urzędniczego elementu nie
mieckiego, lub po jego dobrowolnej 
ucieczce z Polski, miasta nasze 
na zachodzie odzyskały swą 
rodzimą postać. Gdy pierwsze wy
bory, przeprowadzone pod nowemi 
rządami, względnie wstępne zarzą
dzenia administracyjne oddały bu
dżety gmin w ręce prawowitych 
włodarzy, stało się natychmiast 
możliwem spolszczenie wszystkich 
teatrów niemieckich, utrzymywanych 
przez gminy w zachodniej Polsce.

I odrazu Melpomena polska 
wzbogaciła się o nowe placówki, 
odrazu autor dramatyczny i aktor 
polski zyskali szersze pole dla roz
winięcia swych skrzydeł. Teatry 
w Toruniu, w Inowrocławiu, w Gru
dziądzu, stanęły do pracy obok 
dawnych polskich placówek sceni
cznych we Lwowie, w Łodzi, w Lu
blinie, i t. d.

W jednym punkcie sprawiedli
wość należy oddać emigrującym 
z Polski Prusakom. Okradając nas 
z całą gorliwością i długo nabywa
ną wprawą ze wszystkiego, co dało 
się uruchomić, nie ukradli i nie 
wywieźli od nas gmachów teatral
nych. Pod tym względem przyszli
śmy do gotowego. Wszędzie ster
czały ewakuowane przez pruską 
muzę gmachy, które po wypędzonych 
Prusakach dość było wziąć w spad
ku, aby zacząć grać po polsku.

W rzędzie tych spadkobierców 
znalazła się Bydgoszcz, drugie pod 
względem rozmiarów po Poznaniu 
miasto polskie na zachodzie, miasto 
stutysięczne, aczkolwiek chronologi
cznie stosunkowo późno przez Polskę 
objęte, gdyż wojska nasze wkroczyły 
tu dopiero 20 stycznia 1920.

Ściśle związana z odnowieniem 
rządów naszych w tern mieście hi- 
storja teatru polskiego w Bydgo
szczy jest odpowiednio krótka. 
Zabrakło tu tej pierwszorzędnie wa
żnej kulturalnej i narodowej insty
tucji wszelkiej tradycji, jaką mógł 
się wykazać n. p. Poznań, który 
wśród najcięższych warunków teatr 
polski mógł chociaż na skromną 
skalę stworzyć i utrzymywać. Nic po
dobnego w kronice Bydgoszczy nigdy 
nie miało miejsca. Bydgoszcz od 
wielu lat miała tylko teatr niemie
cki, niezwykle malowniczo rzucony 
w postaci zgrabnie zarysowanego,
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Teatr Polski w Bydgoszczy.

Wanda Siemaszkowa. Teatr Polski w Bydgoszczy.

lekkiego pałacyku w centrum miasta 
nad brzegiem rzeki Brdy. Tutaj to, 
w gmachu, którego ściany nie zostały 
nigdy sprofanowane dźwiękiem pol
skiego języka, niezapomniany exodus 
pruski umożliwił sztuce polskiej 
rozbicie namiotów.

Było to za rządów pierwszego 
polskiego prezydenta miasta, Macia
szka. W otoczeniu pierwszego rząd
cy odpolszczonej Bydgoszczy zna
lazła się—trzeba przyznać — piękna 
ambicja związania losów polskiego 
teatru bydgoskiego z jakiemś wyją
tkowo świetnem imieniem ze świata 
polskiej sztuki. Mierzono wysoko 
i zdołano szczęśliwie nie spudłować. 
Kierownictwo teatru zdecydowała się 
objąć jedna z największych artystek 
polskich, Wanda Siemaszkowa, arty
stka, niosąca ze sobą niezapomniane 
tradycje sceny krakowskiej z czasów 
T. Pawlikowskiego.

Pani Siemaszkowa, jako pierwsza 
dyrektorka polskiego teatru w Byd
goszczy, otworzyła go 4 września 
1921 uroczystem przedstawieniem 
„Kościuszki pod Racławicami*.  Od 
tej chwili losy nowej placówki arty
stycznej i narodowej wiążą się 
najściślej z osobą wielkiej artystki, 
która pracę swą i niepospolity ta
lent, znany i podziwiany w całej 
Polsce, oddała ofiarnie na usługi 
ojczyźnie, w tym jej zakątku, zda
wało się, już na zawsze straconym 
dla polskości.

* * *
Aby ocenić należycie znaczenie 

narodowe i znaczenie dla kultury 
polskiej tego najmłodszego z naszych 
stałych teatrów, jakim jest teatr 
bydgoski, trzeba jednakowoż być 

paru słowy poinformowany o zna
czeniu najpierw miasta i ściślejszej 
dzielnicy, w której jest ono położone. 
Jedno i drugie jest omal nieznane 
w reszcie ojczyzny. Okolica Byd
goszczy jestto owa zaledwie geogra
fom i ludoznawcom bliżej znana 
„Krajna*,  ziemia przejściowa między 
Wielkopolską a Pomorzem, ^klasyczny 
„odwód nadnotecki*,  który Frydery
kowi Drugiemu posłużył przed stu 
pięćdziesięciu laty do szalonej ofen
sywy germanizacyjnej, której powio
dło się dać temu daleko na zachód 
wysuniętemu kraikowi charakter 
nieomal już rdzennie niemiecki, 
a w każdym razie uczynić z niego 
jedną z najsilniejszych wysp nie
mieckich na terytorjum Polski. Sto
lica tego kraiku Bydgoszcz była do 
r. 1920 miastem tak pracowicie 
i dokładnie zgermanizowanem, że 
nazywała się małym Berlinem, a o Pol
sce tliło tu zaledwie mgliste wspo
mnienie. Repolonizacja Bydgoszczy 
odbyła się z szybkością imponującą, 
głównie z powodu napływu inteli
gencji polskiej z głębi kraju, od 
Poznania, Warszawy, z Małopolski 
i gęsto z kresów wschodnich, obok 
których to przybyszów z tern wię
kszym tupetem mógł podnieść 
głowę polski żywioł miejscowy. 
O miejscowej, bydgoskiej inteligenji 
polskiej, bez której istnienia teatr 
obyć się nie jest w stanie, zaledwie 
można mówić, tak jest jej mało. 
Teatr potrzebuje na własny użytek 
tej wykształceńszej warstwy publi
czności, teatr też, obok innych po
krewnych instytucji, musi sobie 
uświadomić, że właśnie zadaniem 
jego jest dopomagać do wytwarza
nia tej warstwy przez działalność 

swą, odpowiednio do tego celu skie
rowaną.

Przed zadaniem tern stanął przed 
półtora rokiem teatr p. Siemaszko- 
wej w Bydgoszczy. I, jak się tego 
można było spodziewać, a raczej, 
jak tego mogli oczekiwać ci, którym 
indywidualność kierowniczki znaną 
była już skądinąd, scena bydgoska 
szczęśliwie poszła w kierunku tego 
fundamentalnego, wychowawczego 
zadania wśród warunków, których 
żadną miarą niepodobna nazwać 
łatwemi.

Nie będzie doprawdy wiele prze
sady w tern, jeśli się przysądzi 
p. Siemaszkowej zaszczytny tuty! 
budowniczego sceny polskiej w Byd
goszczy. Budowniczy ten nie zastał 
nieomal nic z tego, co niezbędne 
jest do uruchomienia teatru, z wy. 
jątkiem na szczęście samego gma
chu, którego Niemcy nie byli w sta
nie zeskamotować nawet przy po
mocy swej imponującej techniki 
i który lśni dalej nad Brdą swą 
rzeczywiście wdzięczną sylwetą. Ale 
pozatem? Nie było w murach tego 
gmachu ani jednego egzemplarza 
polskiej sztuki, na którym oprzećby 
się mógł przyszły repertuar. Była 
tylko czysta Platońska idea biblio
teki teatralnej. Dziś biblioteka ta 
istnieje, zawiera tomów 1400 i znaj
duje się w stanie ciągłego wzrostu.

Antoni Chołoniewski.

Dokończenie nastąpi.
Bydgoszcz.
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Muzeum Narodowe w Warszawie

Feti. ,, Zuzanna1'.

Fot. Saryusz Wolski.Sanki rzeźbione.
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Muzeum Narodowe w Warsżawie

Gossaert. „Madonna". Fot Sarjusz Wolski. Rembrant. „Portret kobiety".

Rygier Weyden. „Tryptyk",
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FRRYS NOWOCZESNY.

Lotnictwo stworzyli lotnicy.
To brzmi jak głupkowaty afo

ryzm odczytowy. A jednak to klucz 
do zrozumienia sprawy.

We Francji, t. j. w kolebce lotni
ctwa, niemal wszystkie (a do nie
dawna wszystkie bez wyjątku) firmy 
budownicze aeroplanów powstały 
z prób lotnictwa poszczególnych 
właścicieli firm.

Każdy z tych Bleriofów, Voi- 
sin’ów, Farman’ów i t. d.—był na 
początku pionierem, na własnej skó
rze wypróbowującym jakiś aparacik, 
który sam obmyślił i ulepszył.

Każdy z tych nieustraszonych 
rycerzy brał na własne skrzydła cały 
ciężar, całą inercję, całą niewiarę 
sceptycznego ogółu-i niósł ją dłu- 
żej-krócej, wyżej-niżej w przestworze 
przyszłości.

Po karkołomnych próbach tych 
straceńców, tu i owdzie przystępo
wał jakiś „kapitał". Jakiś szczę
śliwie powtórzony „Looping the 
loop“ otwierał wreszcie kiesy gapiów 
na składki czy udziały. Zapewne, że 
od początku para światłych ludzi, 
jak Deutsh lub de la Vaulf, ojcowali 
tym młodym zapaleńcom.— Od po
czątku też uczeni i technicy, zgru
powani w parę towarzystw, prowa
dzili badania pomocnicze i propa
gandę.

Dziś każdy wypróbowany typ sa
molotu nosi nazwę lotnika, który go 
rozwinął. Oto jest rzeczywisty sze- 
mat rozwoju lotnictwa. Wygląda to 
paradoksalnie: nasamprzód zjawili 
się lotnicy, potem lotnictwo — naj
pierw latawce, potem skrzydła.

Tak jednak było i nietylko tu: 
funkcja tworzy organ.

Kiedy więc mowa o zdobyciu 
przez Polskę panowania nad włas- 
nem morzem powietrznem — punk
tem, od którego zaczyna się wszyst
ko, jest polski typ nowoczesnego Fa*  
rysa. To od niego zależeć będzie * 
świetność, szybkość, potęga polskiego 
lotnictwa. On nawet kapitały pol
skie uruchomi i on przemoże polską 
opieszałość.

I tu właśnie w całej pełni wy
stępuje różnica między farysem daw
nych czasów a tym nowoczesnym.

Dawny farys miał mistrza nad 
mistrzami we własnym—wierzchow
cu. Nowoczesny — stwarza swego 
rumaka. Ani wczorajszym ani dzi
siejszym ułanom nie ujmą blasku 
i zasługi, nie umniejszą bohaterstwa 
w żadnym bohaterze. Ale niech mi 
wolno będzie powiedzieć, że teraź

niejszy ułan czy husarz — powietrz
ny — musi wypielęgnować w sobie 
prócz przyrodzonych Polakom od
wagi, zuchwalstwa czy heroizmu — 
jeszcze ten nowy rodzaj, którym 
jest praca, nauka, technika. Ten 
nowoczesny farys wiezie gromy na 
stalowym rumaku: czem się różni 
piorun od szabli, tern się różnić ma 
lotnik od ułana. Jest to ustokrot- 
nienie odwagi przez energję, energji 
przez technikę, techniki przez wiedzę.

Nie łatwy bywał szlak polskiego 
ułana—tern trudniejszy będzie szlak 
lotnika. Z głębokiego przeświadcze
nia rozpocząłem tę notatkę od zło
żenia hołdu pa nięci młodego uczo
nego a lotnika Marjana Himnera. 
Skrystalizował się w nim trudny 
a piękny typ nowoczesnego farysa.

Tam odwaga moralna była ma
tematyką, tam było poczucie, że 
szablę czas zastąpić — piorunem 
i że do walki nowoczesnej musimy 
stanąć w nowoczesnem uzbrojeniu.

Mówiąc o uzbrojeniu, mam na 
myśli walory moralne, intensywność 
pracy, energję myśli — więc mozół 
studjów, zasób wiedzy, ciężkie mie
siące terminatorstwa, borykanie się 
z przesądem, łatwiznę, opieszało
ścią własną i swoich.

Tego żąda katechizm nowoczes
nego Farysa i do tego wiódł od 
dzieciństwa nowe pokolenia — skau- 
tyzm.

Dobry skaut ma wszelkie szanse 
zostania dobrym lotnikiem, byle by, 
rosnąc, nie zamienił trudnego bo
haterstwa na — łatwe!

Młody człowiek, który rwie się 
z temperamentu pod niebiosa, ma 
już tern samem zawód pełen trudu 
i niebezpieczeństwa. Otóż lotnictwo 
powstaje tam, gdzie ta młodzież to 
naturalne niebezpieczeństwo potę
guje jeszcze wymaganiami osobiste
go wynalazku, własnego pomysłu, 
treningu i w końcu — własnego 
przedsiębiorstwa technicznego.

Powtarzam: taki jest przebieg 
rozwoju lotnictwa na Zachodzie. Tak 
nie inaczej musi zaszczepić się 
w Polsce.

Ale jest ta różnica w tamtych 
i tych początkach, że gdy przed 
20-stu laty dla Francuza to był sport, 
dziś dla Polaka to jest warunek bytu 
i obrony przed najeźdźcę. Różnica 
dość znaczna, by wbrew wszelkim 
i niewątpliwym trudnościom tech
nicznym przyśpieszyć w Polsce 
rozkwit lotnictwa.

Linja obrony Polski jest bezprzy
kładnie długa i łamana. Zasoby 
siły i męstwa narodu może pomno
żyć li tylko jedno: intensywniejsza 
koncepcja bohaterstwa. Nie żeby 
nowy Zawisza polski miał być bar
dziej bohaterskim od dawnego! on 
tylko ma być nowocześnie uzbro
jony. Bystrość, uruchomienie, uzbro
jenie odwagi t. j. udziesięćkrotnienie 
sprawności obronnej Polski — oto 
warunek jej istnienia.

Łamanej a rozciągłej linji na
jazdów, Polsce grożących, trzeba 
przeciwstawić napiętą do siły pio*  
runu energję obrony. Obrony tej 
zaimprowizować nie można, jak ongi 
dosiąść było można konia z szablą 
w garści.

Trzeba tę energję wykuć ze stali, 
wykrzesać z prądu elektrycznego, 
trzeba umieć iskrę każdej chwili 
pomnożyć w płomień i z chwili 
trzeba umieć — skorzystać.

Lotnictwo jest nietylko orężem— 
jest także szkołą nowoczesnej ener
gji. Być może, iż społeczeństwo 
polskie to zrozumie — czynnie — 
pod grozą rzeczywistości — prędzej, 
niż się spodziewamy.

Ale to najlepsza młodzież polska 
w obiorze trudnego powołania, nie dla 
gestu straceńca, lecz dla owładnię
cia tą energją nieoszacowaną w przy
szłość, może i da pobudkę społe
czeństwu.

Zastąpiły nam drogę do morza 
i do sojuszów liczne wrogie potęgi.

Ale pozostaje nad ziemią Polską 
bezkresny ocean, do którego dostęp 
możemy jeszcze zdobyć sami.

Na obszarach tego oceanu w nie
dalekiej przyszłości rozegrają się 
takie turnieje, takie próby wartości 
i energji, o jakich dziś nie śnimy.

Czy stanie do nich Farys polski 
nowoczesny w pełnem rozumieniu 
ogromu zadań, czy potrafi „dniem 
słońca ludzkości całe ogromy mie
rzyć od końca do końca?*

Czy zrywając więzy Polak ze
rwie wreszcie i tę wżartą w duszę 
słowiańską opieszałość, która jest 
najdłuższą niewolą?

To rozstrzygnie tę sprawę mło
dych pokoleń, na cześć których 
a pamięci lotnika Marjana Himnera 
te uwagi poświęcam.

Paryż. Antoni Potocki.
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Nowsze czasopiśmiennictwo francuskie.
(Skrajne skrzydło literackie). *)

*) Nie chodzi tu oczywiście o poda
nie wyczerpującego obrazu czasopiśmien
nictwa, hołdującego skrajnym kierunkom 
literackim we Francji. Pragniemy jedynie 
nakreślić kilka zwięzłych sylwetek czaso
pism ważniejszych dla zorjentowania czy
telnika polskiego w tej przebogatej pro
dukcji literackiej.

t?poka symbolizmu się skończyła.
Skończyła się z nią równocześ 

nie i rola przodownicza znanego 
dwutygodnika „Le Mercure de Fran
ce", ongiś organu bojowego sym-

Marcello Fabri.

holizmu. Poważny ten i zasłużony 
dwutygodnik wypełnia i dziś swe 
chlubne lecz odmiennej natury za
dania, do których wrócimy może 
innym razem. Dziedzictwo po nim 
i reprezentację nowych prądów lite
rackich objęły inne czasopisma. 
Prądy te wyszły w znacznej mierze 
z symbolizmu i noszą jego piętno. 
Wspólną ich cechą jest, pomimo 
pewnych odchyleń, szacunek dla my
śli, jako jednego z zasadniczych 
czynników i probierzy twórczości 
artystycznej. Intellektualizm posym- 
bolistyczny leży w podstawie zarów
no unanimizmu, jak kubizmu, futu
ryzmu, synchronizmu, czy jak tam 
jeszcze nazwiemy te rozmaite me
tody i formy poszukiwań artystycz-

Nicolas Beauduin.

nych, które jak dotąd nowej epoki 
literackiej stworzyć nie zdołały.

Dużym wpływem cieszyła się 
i cieszy jeszcze „La Nouvelle Re
wie Franęaise". Założona w 1909 
roku przez wybitnego poetę i myśli
ciela Andre Gide‘a, jednego z wo
dzów symbolizmu w drugim jego 
okresie, postawiła sobie za zadanie 
walkę z pewnem zmaterializowaniem 
się twórczości literackiej, które na
stąpiło po upadku symbolizmu i roz
biciu się pisarzy na liczne i nie
przyjazne sobie kapliczki i klasy 
literackie. A. Gide i jego współto
warzysze wystąpili przeciwko pod
porządkowaniu literatury pobudkom 
utylitarnym, społecznym czy mora
lizatorskim, popierali talenty nieza
leżne, bojowali o wytworzenie szer
szej cywilizacji europejskiej o pod
stawach etycznych. W r. 1912 reda
gował pismo p- J. Copeau. Podczas 
wojny „N. R. Fr.w nie wychodziła, 
a od r. 1919 została wznowiona pod 
redakcją dawnego jej sekretarza, 
p. Jacques Riviere‘a. P. J. Riviere 
jest pisarzem młodym, o umyśle 
oryginalnym i bystrym, o dużej kul
turze filozoficznej. Krytyk, myśliciel 
i powieściopisarz w jednej osobie— 
wniósł on do „N. R. Fr/ całą swą 
wrażliwość i troskę o wyczucie 
i przeniknięcie najnowszych prądów. 
W poszukiwaniu talentów oryginal
nych i śmiałych nie zraża się dzi
wactwem formy i myśli; przy całym 
swym stosunku krytycznym np. do 
dadaizmu dopuścił do współpraco- 
wnictwa w „N. R. Fr-“ zdolniejszych 
tegoż przedstawicieli, jak Z. Dara- 
gona, Ph. Soupault etc- Dawne ten
dencje etyczne i humanitarne pisma 
istnieją w dalszym ciągu. Rachuby 
i nadzieje pedagogiczne odnośnie 
do młodszych pisarzy nie są obce 
i nowej redakcji, która przystępuje 
do chaosu i fermentu literackiego 
czasów najnowszych z pewną dok
tryną rekonstrukcji lub raczej stwo
rzenia nowej wielkiej epoki klasycz
nej. Pismo posiada zarazem pewną 
własną ideologję polityczną. Pragnie 
przyczynić się do wyzwolenia umy
słów z pod gniotu psychiki, która 

wynikła z wojny, wznosi hasła myśli 
niezależnej i szczerości w literaturze- 
Wrogie jest akademizmowi, przesa
dnemu tradycjonalizmowi oraz na
cjonalizmowi we wszystkich obja
wach życia umysłowego i publicz
nego.

Oczywiście szerokość zamierzeń 
ambitnych redakcji i chaotyczność 
psychologji powojennej sprawiły, że 
pomimo wyrazistych tendencyj ogól-

Jacąues Riviere.

nych pisma, trudniej byłoby ustalić 
oblicze dokładne, bardziej plastycz
ne programu jego i poglądów zasa
dniczych. Z wybitniejszych pisarzy 
francuskich poparciu „N. R. Fr.*  za
wdzięczają w dużym stopniu swój 
rozgłos Claudel i Proust, jak rów
nież ostatni laureat akademji br. Gon- 
courtów murzyn H. Maran. Obfity 
dział beletrystyczny i krytyczny, 
przeglądy literatury zagranicznej 
i swojskiej, teatru i czasopiśmienni
ctwa nadają „N. R. Fr/ wartość 
pierwszorzędną pod względem infor
macji o ruchu literackim. Zazna
czymy tu pobieżnie, że z inicjatywy 
grupy WN. R. Fr.“ powstało duże wy
dawnictwo literackie, teatr artystycz
ny du Vieux Colombier, edycje: 
Revue musicale, Paintres franęais, 
Architecture franęaise.

Edonard Dujardin.
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Wobec pewnej rozlewności 
i chwiejności rozległego programu 
N. R. Fr. la Revue de 1'Epogue 
posiada charakter zupełnie zdecy
dowany i zarysowany mocno Zało
żona przez p. Marcello Fabri w roku 
1919 zmieniła nakładcę, ale pozo- 
staje nadal pod jego wyłęcznem 
kierownictwem. Poeta i myśliciel 
o zuchwałych, olbrzymich ambicjach 
nowatorskich, nadał on swemu pis
mu tętno wybitnie bojowe. Gwałto
wnością tonu w krytyce i sympatja- 
mi rewolucyjnemi mogłoby zrazić 
niejednego estetę, ale okupuje to 
szczerością, zapałem i wysokim sza
cunkiem dla moralnych ogólnoludz
kich wartości i wolności myśli. La 
Revue de l'Epoque nie walczy dla 
pobudek osobistych, nie jest dema
gogiczna. Jest wysiłkiem syntezy 
dążeń literackich młodej generacji. 
Ceni wysoko symbolistów i dąży do 
rewizji walorów dawnych, zachowu
jąc głębokie uznanie dla inteligencji, 
jasności i precyzji myśli przy entu
zjazmie równoczesnym dla nowości 
formy. Umieszcza liczne ryciny bar
dzo nowoczesne. Zdobywa coraz 

większe wpłyWy wśród młodszego 
pokolenia.

La Vie des Lettres (od 1912) 
duchowo się zbliża do swej bratniej 
Revue de PEpogue, ale nie ma jej 
charakteru jednolitego, zupełnie zre
sztą celowo. Redaguje ją wybitny 
poeta Nicolas Beauduin, (z pomocą 
p. W. SpethaJ, z którego liryzmu 
żywiołowego powstał kierunek lite
racki ochrzczony ongiś szkołą ,,pa- 
roksystów“. Artysta o wrażliwej, po
głębiającej się wciąż skali twórczości 
powziął on szlachetną ambicję zje
dnoczenia dokoła swego dwumie
sięcznika ozdobionego licznemi ry
cinami pisarzy, z różnych najnow
szych tendencyi i szkół literackich. 
To też La V. d. L. jest rodzajem 
antologii, gdzie dzieła futurystów, 
kubistów, rynchronistów, cefistów 
i nawet ladastów współżyją w lojal
nej jeśli nie zawsze braterskiej zgo
dzie. Nie chcąc być wyłącznym, 
N. Bea iduin ogłasza także utwory 
ciekawszych przedstawicieli starszej 
generacji niezależnie od ich teorji 
i ideologii artystycznej. Bardzo du
żo miejsca L- V. d. L. poświęca 

rozprawom z dziedziny estetyki naj
nowszych kierunków w plastyce.

Nie wyłącznie, acz przeważnie 
literackiem czasopismem są Les Ca- 
fyiers idealistes. Zgromadziły one 
grupę idealistów i wolnościowców 
radykalnych, w Polsce powiedzieli
byśmy szlachetnych utopistów, któ
rzy wystąpili podczas wojny jeszcze 
z gwałtownym protestem przeciwko 
militaryzmowi europejskiemu. Fana
tycznie pacyfistyczna ta grupa, prze
jęta kultem dla R. Rollanda, stara 
się odzwierciedlić najnowsze i z za
sady najradykalniejsze prądy lite
rackie- Jaskrawo intelektualistyczne 
les Cafyiers idealistes — niechętne 
są dadaizmowi i pewnym wybrykom 
futuryzmu po Apollinaire owskiemu. 
Redaktor i założyciel (1917) tego 
kwartalnika p. Edouard Dujardin był 
teoretykiem i jednym z wybitniej
szych symbolistów. Poeta i drama
turg, jest on równocześnie wybitnym 
znawcą i profesorem historji religj’. 
Les C. IL, ozdobione kilku rycinami, 
mają sympatyków w sferach zbliżo
nych do ideologii owej grupy.

Edward oroniecki.

Przybądżmy raz na czas!
Z powodu 700-letniego jubileuszu uwwersytetu w Padwie.

/^ała niemal prasa polska poruszyła nie- 
dawno sprawę zaniedbań naszego po

selstwa w Paryżu w czasie obchodu Mo
liera. Polska, która w obchodzie mogła 
zająć poważne stanowisko, zmarnowała 
znakomitą ku temu sposobność. Stała się 
rzecz naganna, której już dziś ani odrobić, 
ani naprawić me można. Co prawda, nie 
po raz pierwszy. Oby ostatni!

Propaganda nasza za granicą fjak to 
miałem sposobność przekonać się w cza
sie niedawnego pobytu w Paryżu i Rzy
mie) jest dziecięco niedołężna, kierowana 
przez ludzi, nie mających pojęcia o tego 
rodzaju akcji. Jakich cudów w propagan 
dzie na rzecz Polski możnaby dziś doko 
nać np. we Francji! Trzebaby tylko trochę 
inicjatywy, sprężystości dziennikarskiej 
i dobrej woli! Jak pożytecznie dla nas 
możnaby urabiać i prasę włoską, przeciw 
działając propagandzie niemieckiej, po
trzeba na to jednak publicystycznego wy
robienia i taktu, a przedewszystkiem zna 
jomości stosunków lokalnych, których nie 
posiadają nasi wysłannicy.

Po tern, ca stało się obecnie w Pa 
ryżu, poważną troską napawa zbliżające 
się, a zapowiedziane na miesiąc maj, 
siedemsetlecie uniwersytetu padewskiego, 
tego Nestora wszechnic europejskich. Bę
dzie to uroczystość o ogromnem, świato
wo kulturalnem znaczeniu.

Polska w obchodzie tym nietylko, źe 
winna wziąć udział, lecz zapewnić sobie 
należne jej, jedno z pierwszych stano 
wisk.

Wszakże niegdyś, gdy płynęły do Pad
wy pokolenia Europy po wiedzę i światło, 
przez trzy stulecia Polacy właśnie zasi
lali wszechnicę najsilniej i najwydatniej.

Byli między nimi i sławny sofista Piotr 
z Goniądza i Mikołaj Kopernik, Klemens 
Janicki, Jan Kochanowski i królowie nasi: 
Stefan i Michał — i ów głośny improwi 
zator poliglota Stanisław Niegoszewski,

Wejście do uniwersytetu w Padwie.

który do kościoła Giovanni e Paolo w We
necji zwołał włoskich uczonych, odpowia
dając im na wszystkie pytania wierszem, 
za co go papież obdarzył koroną „poetae 
laureati*.

Na jednym z placów padewskich, zwa
nym Prato della Valle, wznosi się pom
nik Stefana Batorego, a obok posąg Jana 
Sobieskiego, którego imiennik Jakób, jak 
j dwóch innych Polaków, Piotr Broniew
ski z Beździeży i Jan Zamojski, później
szy hetman, sprawowali tu godność rek
torów.

Więc i nie dziw, że tyle suggestyw- 
nego uroku i takie znaczenie ma dla nas 
owa wszechnica, gdzie u wejścia w kruż
ganki wita przybysza marmurowa twarz Lu
krecji Cornaro, sławicie Iki przed dwoma 
wiekami cnót polskiego oręża, gdzie na 
ścianach widnieją do dziś narwiska 
i godła Zamojskich, Herburtów, Oleśni
ckich, Tarnowskich, Wiśniowieckich, Ostro
rogów, Morsztynów, Łaskich, Firlejów, 
Ossolińskich, Sapiehów, Mniszchów, Tę- 
czyńskich, a obok tych nazwisk imiona 
i gmerki mieszczan krakowskich i war
szawskich — w pobliskiej zaś bazylice 
Franciszkańskiej mówią o przeszłości licz
ne polskie groby i na drzwiach, wiodą
cych do „capella polacca*,  krókwski 
kształt srebrnego orła Jagiellonów.

W gmachu uniwersytetu znajduje się 
sala, zwana Aschivio antico, a w niej po
śród zapylonych pergaminów stare księgi 
o brzegach złoconych i barwnych inicja
łach z napisami na grzbietach skórzanych: 
„Atti della nazione polacca*.  W nich do
wody, czem byli Polacy w dziejach pa
dewskiej wszechnicy i jak wybitne zaj
mowali tu stanowisko..

Gdy za trzy miesiące zjadą do Pad
wy wysłannicy Europy, niechże Polska 
nie zmarnuje znów swych kulturalnych 
atutów tak, jak świeżo z taką lekkomyśl
nością i brakiem zrozumienia zmarnowała 
je w Paryżu.

Kraków. Jan Pietrzycki.
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Wspomnienia l pobytu Ojca Świętego w Polsce.

Monsignor Ratti, obecnie Pius XI. na nabożeństwie w kościele 
Konstancińskim.

Młoda wieśniaczka z ok. lic Jeziorny skł da hołd Monsijnotowi 
Rattiemu, obecnie Piusowi XI.

Pius XI, dawny mons. M. Ratti, był 
w Polsce akredytowany, jako nuncjusz 
papieski. Nuncjusz monsignor A. Ratti 
zaskarbił sobie u nas wiele dobrych 
uczuć. Pracował on podczas wojny pod 
ciężką niemiecką okupacją i nie szczędził 
swoich sił, by nieść pomoc naszemu ko
ściołowi. Odbywał wizytacje na wszyst
kich zakątkach naszego kraju i podnosił 
ducha znędzniałym, wygłodzonym przez 
Niemców masom. Po powstaniu państwa 
polskiego nuncjusz papieski ks. Ratti 
wiele przyczynił się do łagodzenia spo
rów i tarć naszych wewnętrznych.

W życiu towarzyskiem i społecznem 
naszej stolicy dawny monsignor Ratti od
grywał również wybitną rolę. Koledzy 
z korpusu dyplomatycznego zawsze po
wierzali mu zaszczytną rolę reprezenta
cyjną na naszych świętach czy obcho
dach narodowych.

Ludność Polski fakt obioru monsi- 
gnora A. Rattiego na stanowisko papieża, 
ojca kościoła katolickiego, powitała z wiel
ką radością.

Nuncjusz papieski monsignor Ratti na wizytacji w Chełmie d. 17 września 1918 r.

Twórca gramofonu kinematografu w dzień swojego siedemdziesięciopięcio-lecia.

Znakomity wynalazca T. Edison z rodziną w siedemdziesiątąpiątą rocznicą urodzin.
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najdoskonalszy hotel świata. Najdoskonalszy hotel świata.

W Nowym Jorku powstał po wojnie 
naprzeciwko stacji Pensylwanja nowy 
hotel, który nietylko swoim ogromem, 
22 pięter, imponuje nawet Amerykanom, 
ale ma najlepsze urządzenia na świecie. 
Reklama hotelu zaleca: „Mke Jour home 
in the Pensylwania" i „fake your hone 
ymoon in the Pensylwania". „Zamieszkaj 
na stale w Pensylwanji" i „Spędź twój 
miodowy miesiąc w Pensylwanji*.  Pen
sylwania posiada trzy restauracje, z któ
rych dwie urządzone jako sale taneczne, 
ogromny ogród na dachu z terasą do 
tańca, kawiarnię, salę wystawową, sale 
konferencyjne i bankietowe i największą 
łaźnię. Dla młodych małżeństw są spe
cjalne apartamenta w odpowiednim stylu 
urządzone. Zwykli podróżni od chwili 
wstąpienia w progi hotelu mają „the best 
serwice in the world", najlepszą usługę 
świata, nie widząc przytem wcale służby. 
Pokoje są zaopatrzone we wszystkie po
trzebne drobiazgi, jak mydło, ręczniki, 
szczotki, papier listowy, nici, igły, guziki. 
Według spisu i numerów gość może za
mówić ze sklepów zapełniających kolona- 
dy hotelu każdy potrzebny kawałek ubra
nia, bielizny, książkę, bilet do teatru, sa
mochód. Może również zamówić prywat
nego służącego lub pokojówkę. Służba 
zjawia się jednak tylko na specjalne żą
danie, a przedmioty zamówione w prze
ciągu kilku minut pojawiają się w znaj
dującej się między drzwiami wchodowemi 
podwójnej szafie. Hotel Pensylwania w Nowym-Jorku.

SCHOLIA.
II.

Dziwiło mnie zawsze, że ludzie sa
motności się boją. W samotności ośmiela 
się myśl i wybiega nad gwiazdy. W sa
motności dusza tężeje i wydzwania własną 
melodję. Tylko zdała od ludzi można być 
lepszym od ludzi; tylko w ciszy zupełnej 
można dosłuchać się harmonji Natury.

Dzieckiem będąc, tęskniłem do morza. 
Nęciło mnie morze otwarte i nie przedzie
lone, morze wabiące i pełne obietnic; nie 
znając go, tęskniłem do morza. Nie wie
działem, jak umie odsuwać się kapryśnie 
i zalotnie się wzdragać; jak potrafi hucząc 
napadać, szarpać i gryźć. Nie wiedziałem, 
że morze zmaga się w sobie bez wytchnie
nia, bez końca; że w jego wołaniu jest 
skarga, że w jego rozpaczy jest grom.

Od próżni słów ludzi, od smutku 
i wstydu ich walk uciekałem, wiele lat 
później, na puste, piaszczyste wybrzeże. 
Fale uporczywie szły ku mnie; przygląda
łem się ich grze niezmęczonej. Za pier
wszą falą biegła druga, za drugą trzecia 
i tak dalej bez końca. Któraś dalsza fala 
w szeregu zwyczajnie sunęła prędzej, ani
żeli cały ich zbiór; zatem dopędzała falę 
naczelną, przeskakiwała ją zwinnie i lekko, 
wreszcie, zatoczywszy łuk szeroki, pienisty, 
umierała na piasku.

Drobny to szczegół w nieskończonym 
bezmiarze wydarzeń wszechświata. Lecz 
we wszechświecie czyż istnieją szczegóły? 
W najmniejszem swem drgnieniu Natura 
przegląda się cala.

Wszyscy razem stoimy na wybrzeżu 
oceanu wszechrzeczy, przyglądając się nie
zmęczonej grze zjawisk. Wszyscy razem 
wobec czegoś stoimy, co nie jest ludzkie, 
co jest pozaludzkie i zarazem nieludzkie. 
To coś, co jest wszystkiem, może jednak 
być niczem. Może niezawisła, niedostępna 
i w sobie bezwzględnie zawarta jest nie
objęta Natura; może jest tylko zespołem 
sypiących się wrażeń, pod których gradem 
prężymy się od urodzenia do śmierci. 
Może na podobieństwo pyłu jesteśmy 
zgubieni w bezdennej przepaści przestrze
ni; może przestrzeń jest złudą, odblaskiem 
światła, które myśl nasza rzuca na od
męty przejść swoich własnych. Może światy 
żyją i starzeją się, podobnie jak my; może 
wszystko, idąc z przeszłości, podąża wciąż 
ku niewiadomej przyszłości; może i prze
szłość i przyszłość zarówno istnieje, jak 
księga, której obracamy kartę za kartą; 
może w naszym rachunku czas jest po
myłką, w którą fatalnie nas wciąga ustrój 
nasz własny. Po przekreśleniu przestrzeni 
i czasu może zrozumiemy niebawem, że 
świat pozostały, chociaż inny, niż wyobra
żaliśmy sobie, jest przecież spójny i prosty; 
może resztę wszystkiego, co wiemy o świe
cie, potrafimy wówczas łatwiej i krócej 
wyrazić. Może za sto lat dzieci naszych 

dzieci będą się litowały nad Euklidesem 
i nami. Może Geometrja rozpłynie się 
w Fizyce, Fizyka zaś przeobrazi się w Psy
chologię. Materja, o którą biją codzień 
nasze zmysły, nie jest-że przesądem tych 
właśnie zmysłów zawodnych? Czy może 
istnieć inaczej i bardziej, aniżeli prze
strzeń i próżnia, aniżeli czas i zjawiska, 
aniżeli niezliczone odmiany energji, ani
żeli życie i myśl? Wszystko, co poznajemy, 
nie jest-źe tylko węzłem przypadkowych 
zaburzeń w rozmaitości, której pierwiastki 
są nie do pojęcia? Może istnienie można 
oglądać z tysiąca stron rozmaitych i z każ
dej dostrzegać inne zwodnicze oblicze. 
Może nasi następcy nie zrozumieją, cze
mu drobny krok naprzód po drodze poj
mowania upaja nasze pokolenie; czemu, 
spostrzegłszy tylko błąd własny, roimy, 
iż posiedliśmy tajemnicę stworzenia. Może 
plan urządzenia Natury jest tak głęboko 
ukryty, że nie odgadniemy go nigdy; może 
odsłonimy powoli, cierpliwie, cząstkę za 
cząstkę posągu Rzeczywistości; może ści
gamy tylko bańkę mydlaną, gdy uderzamy 
o ściany zawierającej nas klatki. Może 
odwiecznem, niezmiennem łożyskiem pły
nie powszechny potok przeobrażeń i zmian; 
może nie posiada wcale postaci i kształ
tów, oprócz tych chyba, w które usiłujemy 
nieudolnie go wtłoczyć.

W Cambridge mieszkał człowiek, któ
ry wiele rozumiał; który wytłomaczył 
również gonitwę fal na piasku wybrzeża.
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Najdoskonalszy hotel świata.

Jedna z wielkich sal hotelu Pensylwania w Nowym-Jorku.

Nazywał się Sir George Gabriel Stokes, 
Bart. Drobna to była postać, cicha, w sobie 
skupiona, milcząca; twarz była ostrym 
rylcem rzeźbiona i niejako zakrzepła; oczy 
patrzały przenikliwie i mądrze, ale zara
zem prosto, szlachetnie i czysto. Nie za
pomina się takiego spojrzenia; nie prze- 
staje się czcić takiego ducha. Spokojny 
i jasny, nie znając ani pośpiechu ani 
wypoczynku, rozmyślał przez czas życia; 
aż do sędziwych lat niosła go prawość, 
cześć powszechna towarzyszyła mu do 
grobu.

Wstępując w progi Cambridge, kto nie 
wykrzyknie, jak monarchini angielska; 
o domus antigua et religiosa! Jakże 
Cambridge słowami opisać? Jest jedno
cześnie świątynią i klubem, zgromadze
niem zakonnem i kipiącą naukową pra
cownią; jest milczącym pomnikiem prze
szłości i kuźnią przyszłości wielkiego 
Narodu. Jest pepinierą gwiazd parla
mentu, rządu i sądu a zarazem promie- 
nistem ogniskiem najbardziej oderwanego 
myślenia; jest twórcą smaku i szkołą 
obyczaju ale także kolebką Baconów, Mil
tonów, Newtonów, Byronów, Macanlayów, 
Darwinów, Kelrinów, Maxwellów. W Cam
bridge uczą nietylko sale szkolne i labo- 
torya, nietylko muzea i biblioteki; tam 
uczy i kształci spokój i cisza idących za 
sobą w łańcuchu dziedzińców, piękno 

dziwnych bram, napoły fortecznych, napoły 
tryumfalnych, siła twardych wieź i opano
wane bogactwo strzelistych wieżyczek, 
przepych wybredny łuków i sklepień, 
powaga i wykończenie sal a nawet i sprzę
tów, które umiały wszystko rozsądne przy
jąć od czasów nowych, wszystko piękne 
z dawnych zachować; tam uczy i wycho- 
wywa wiosenna świeżość i miękkość ogro
dów i parków, które otaczają, a nie są 
otoczone; wdzięk rzeczułki, przekradającej 
się pod gotykiem mostów; nastrój ludno
ści zamożnej, pracowitej, spokojnej, od 
stuleci siedzącej na roli dokołe. Lecz 
przedewszystkiem przemawia tam do du
szy szlachetność i duma tradycji, urok 
i chwała wysiłków ludzkiego umysłu, 
pamięć polotu geniuszu, którą przesiąkł 
tu każdy kamień, spokój i równowaga prze
ciwnych i szanujących się poglądów i dą
żeń, nieograniczona swoboda uczciwych 
przekonań, moc potępienia wszystkiego, 
co jest rzeczywiście nikczemne. Z Cam
bridge nie może wypełzać powierzcho
wność, niedbalstwo i kłamstwo; szla
chetność tam zbyt rozumnie zachęca do 
naśladownictwa. W Cambridge nie może 
wyhodować się lekkomyślność, wywraca
jąca naoślep to, co się wcale do upadku 
nie chyli; tam przeszłość zbyt wymownie 
żąda naszego podziwu, zbyt serdecznie 
wyradza w nas wdzięczność.

I my w Polsce mamy nasze Cambridge 
i Oxford i Canterbury razem; mamy je 
w starym Krakowie, w jedynym i własnym 
Krakowie. Dbajmy o KrakówI o drogi nasz 
Kraków, zamyślony i brudny, jak mędrzec 
w łachmanach; o dziwny nasz Kraków, 
nieumyty i dumny, tonący w królewskich 
wspomnieniach i w kurzu. Ten Kraków 
może być szkołą dla Polski, inną niż 
Cambridge lecz równie piękną i bardziej 
tragiczną. W tym Krakowie jest zdrój 
wiedzy, fons doctrinarum irriguus, jak 
chciał Założyciel; silne ognisko pracy 
i myśli, czujna i baczna strażnica, pocho
dnia w mroku niewoli; czemu ona w takiem 
ubóstwie, owa scientiarum praeyalentium 
margarita, w cieśni, w niedostatku, w bo
lesnym i upakarzającym smutku bezsilno
ści? Przed pięciu wiekami nasza błogosła
wiona Królowa przekazała temu Uniwer
sytetowi swoje klejnoty; czy Polska dzi
siejsza poskąpi mu powszedniego chleba? 
Ufamy, że nie.

Nie lękajmy się samotności. Wystrze
gajmy się raczej, aźebyśmy nie musieli 
powtórzyć za przedziwnym i tajemniczym 
pisarzem tych słów przejmujących: żało
wałem nieraz, że nie zamilczałem; nieraz 
pragnąłem, abym nie był znalazł się 
między ludźmi. Wł. N.
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Miasto nienawiści.
Wrażenia z pobytu w Kownie.

III.

Teatr litewski słabo się jeszcze 
rozwija. Aktorzy mówią prze
ważnie po rosyjsku, tylko na scenie 

brzmi mowa litewska. Jest opera, 
gdzie grają Verdi’ego i Rubinsteina 
„Demona". Kostjumy skromne, wie
le braków, głosy nie wszystkie 
dobrane. Trupa dramatyczna gra 
rzeczy tłómaczone; oryginalnych 
litewskich jest bardzo mało. Za 
mojego pobytu grano sztukę fran
cuską mało znanego autora.

W księgarniach, których jest 
tylko parę, dużo jest książek i pism 
niemieckich i rosyjskich. Zwłaszcza 
można znaleźć rosyjsko-berlińską 
literaturę emigracyjną. Wychodzi 
tu pismo emigrantów rosyjskich 
„Echo".

Jest tu dla dopełnienia kolek
cji i przedstawiciel Niemiec i Cze
chosłowacji (w Czechach i Serbji 
są organizacje rosyjskich monar
chistów, Białorusinów, Ukraińców), 
i Bolszewji. Jest tu ministerjum 
żydowskie przy rządzie litewskim, 
gdzie "bardzo nielubią nawet ję
zyka polskiego i wreszcie — rząd 
niepodległej Białorusi (wyszejszaja 
Rada), ongi rozpędzony przez Po
laków w Mińsku, t. zw. rząd Ła- 
stowskiego.

Łastowski należy do partji bia
łoruskich es-erów. Aresztowany 
przez Polaków, bił się w piersi 
i przysięgał, że nie będzie więcej 
zajmował się polityką, na skutek 
czego pozwolono mu wyjechać do 
Wilna. Została po nim w rękach 
prokuratora książeczka z notatka
mi o podnoszonych z Berlina su
mach, o pieniądzach od Ukraińców 
(istniała koncepcja połączenia Bia
łorusi z Ukrainą, Ukraińcy próbo
wali nawet w Mińszczyźnie pro
pagandy).

Po wyjezdzie Łastowskiego rząd 
polski chciał formować wojsko bia
łoruskie, szeroko rozwinąć biało
ruską działalność kulturalną, nawet 
dojrzewała myśl proklamowania 
niepodległej Białorusi. Wszystko 
rozbijało się o to, że Białoruskij 
Nacjonalnyj Komitet robił wraże
nie dwulicowe i niepewne.

Przywódca irredenty białoru
skiej, największy wróg narodu pol
skiego, p. Łastowski zaczął ze mną 
rozmowę od przechwałek. Mówił 
o sieci tajnych szkół białoruskich, 
które uczą nienawiści wobec Pol
ski, o rzekomej organizacji poli
tycznej Białorusinów. Stwierdził 
jednak, że Białorusinom pod rzą
dem sowieckim dzieje się gorzej, 

niż w obrębie Rzeczypospolitej, że 
Bolszewja praktykuje i uciążliwszą 
rusyfikację, i nieznośny wyzysk 
gospodarczy. Oczy błyskały mu 
złością, unosił się coraz silniej. ‘

— Ale was, Polaków, niena
widzimy gorzej!

I sycząc nieomal, dorzucił.
— To ja, w czasie wojny z bol

szewikami, prowadziłem przeciw 
wam partyzantkę, to ja wysadza
łem w powietrze wasze mosty!

Z tym człowiekiem Polakowi 
nie podobna rozmawiać!

...W ratuszu, na placu obok 
Bazylik’, odbywał się tego dnia 
bal polski. Poszliśmy w towarzy
stwie dziennikarzy cudzoziemskich. 
Sale małe, bardzo skromne, stroje 
przeważnie codzienne, ogólne wra
żenie zaścianka... słychać mowę 
polską, ale także litewską i rosyj
ską. Garść oficerów litewskich. 
Lecz gdy na salę wszedł polski 
oficer łącznikowy, p. Łubieński, 
publiczność urządziła owację na 
cześć narodu polskiego.

Był to wszakże samorzutny wy
buch śmielszych żywiołów. Więcej 
natomiast—zahukanych i zalęknio
nych. Przedstawiają mi jakiegoś 
działacza polskiego. Gdy się do
wiedział, że przybywam z War
szawy, strwożył się i uciekł. Czuję 
wokół siebie zakłopotanie i lęk. 
W Kownie tak łatwo być oskar
żonym o zdradę stanu! Jakieś nie
przyjemne indywiduum zaczyna 
mi towarzyszyć tak natrętnie, że 
mimowoli przypomina mi się prze
stroga przyjaciół wileńskich:

— Jeśli pani spotka w Kownie 
znajomych, mogą mieć z tego po
wodu przykrości.

...Już czas wyjeżdżać, a wyjazd 
odwleka się z powodu choroby 
p. Tsu-Tsui, członka komisji kon
trolującej. Postanawiamy z kolegą 
—dziennikarzem Francuzem — za
ryzykować i szukać drogi przez pas 
neutralny końmi. Po otrzymaniu 
przepustek w sztabie litewskim 
i wizy polskiej, dostajemy się ko
leją do Zośli.

Tu spędzamy noc w żydowskim 
zajezdzie. Opowiadają o wilkach 
i bandytach, którzy grasują zwła
szcza w okolicach Koszedar. Ran
kiem zajeżdżają sanki. Dokoła nas 
w lekkie puchy przybrane drzewa, 
biały sen, baśń czarodziejska! 
Świerki stoją oniemiałe, lecz mo
carne, przytrząśmęte śniegiem, 
z pod którego wyglądają gałęzie, 
jak ciemne łapy wielkich niedźwie
dzi. Ale jest zbyt zimno, żeby po

dziwiać. Coraz to wstępujemy do 
jakiejś chałupy na rozgrzewkę. 
Kolega Francuz pije de la wódka. 
Cały ten klin kraju jest polski. 
Przejeżdżamy przez zrujnowane 
doszczętnie wielkie dobra Plate
rów, które porozdawano w dzier
żawę włościanom na bardzo dogo
dnych warunkach. Wszędzie opusz
czenie i ruina. Docieramy do cha
tynki litewskiego komendanta, któ
ry daje nam żołnierza w przepro
wadzeniu przez linję. Zmieniamy 
konie i jedziemy do linji demarka- 
cyjnej. Z góry krzyczą na nas 
z budki strażniczej, żołnierz odpo
wiada. Możemy przejechać. Kozły 
odrutowane, z mostku wyjęte ber- 
wiona. Woźnica, klnąc pocichu 
porządki litewskie, musi odsunąć 
barykadę z drutu, włożyć berwio- 
na. Jesteśmy w pasie neutralnym.

Szmat kraju bez władzy, bez 
prawa, bez opieki, bez podatków, 
bez pomocy! Szmat kraju, gdzie 
w długie noce włóczą się stadami 
wilki rozpanoszone i zuchwałe, 
i bandy ludzi gorszych od wilków, 
dla których zabić człowieka dla 
drobnego nawet rabunku—to fra
szka! Ludność jest bardzo skrę
powana w ruchach. Czy to w 
celach kupna i sprzedaży, czy do 
kościoła, czy na chrzciny—trudno 
jest ruszyć się z domu. Polacy 
łatwiej udzielają przepustek, niż 
Litwini.

Podczas wyborów wileńskich 
ludność pasa neutralnego tłumnie 
rzuciła się do miejscowości sąsie
dnich, aby okazać swą wolę. Poste
runki litewskie weszły wtedy w pas 
neutralny bezprawnie i zatrzymywa
ły przemocą ludzi, śpieszących na 
wybory. Rozczulającym był widzia
ny przezemnie w Mejszagole starszy 
włościanin, któremu za podpisanie 
petycji o przyłączenie do Polski 
dwie córki popędzili gdzieś Litwini, 
a który przyszedł mimo to świad
czyć, że chce należeć do Polski!

Doznawszy najmilszego przy
jęcia i poczęstowani herbatą przez 
komendanta polskiego, zmieniamy 
trzeci raz konie i jedziemy ostatnie 
15 kilometrów do Landwarowa 
przez olbrzymie, spustoszone przez 
wojnę dobra Tyszkiewiczów. Na 
łagodnem wzgórzu stoi samotnie 
niedokończony zamek z wieżyczka
mi. W pustych olbrzymich murowa
nych stajniach i stodołach gwiżdże 
wiatr. Obumarły i zaśnieżony park 
angielski ciągnie się przez kilka 
kilometrów. Kosa historji przeszła 
nad tą siedzibą. Co uczyni z niej 
jutro?

W Landwarowie wsiadamy do 
pociągu i oto jesteśmy po paru 
godzinach w Wilnie, wbrew zło
wrogim przepowiedniom.

Hanna Zaborska.
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Teatr Nowości. „Noc w Paryżu-, operetka w 3-ch aktach Benatzky’ego.

P. Jóźwiakówna. Fet. St. Brzozowski. P.P. Polański i W. Walter.

Szwedzka prymadonna na występach w teatrze Nowości.

Z teatru im. Bogusławskiego.

P. Janina Ordężanka, młoda artystka teatru 

im. Bogusławskiego, która świetnie odtwo

rzyła główną rolę niewieścią w „Karykatu

rach11.

Elna Gistedt, primadonna operetki szwedzkiej ,,Oscaro-teater“ w Sztokholmie, 
wystąni po raz pierwszy w d. 17 lutego b. m. w operetce Hervego „Nitouche* 1, 
w roli tytułowej. Krytyka «z*edzka  widzi w niej uosobienie wdzięku i duże] umie
jętności śpiewaczej. Występy jej na scenach Francji, Niemiec i Anglji cieszyły 

się wielkiem powodzeniem i artystystycznym sukcesem.
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Teatr Polski. „Ten, którego biją po twarzy”, sztuka w 4 akt. Andrejewa Występy polskiej artystki

Urocza Consuelo (p. Umińska) i tragiczny pajac (p. Brydziński). Fot. Dederko.

zagranicą.

Stanisława Zawadzka, znana śpiewaczka 
operowa, występowała z dużem powodze
niem w Medjolanie i. Spezji, zdobywając so

bie uznanie krytyki i publiczności.

Teatry Warszawskie.

Znakomici wykonawcy głównych ról, pp. Brydziński i Zelwerowicz. Fot. Dederko.

Sezon w pełni. Przybyły dwa 
nowe teatry komedjowe, premjera 
goni za premjerą. Największym suk
cesem teatralnym chwili obecnej 
jest niewątpliwie „Ten, którego 
biją po twarzy" w Teatrze Polskim. 
Publiczność wypełnia codzień wi
downię, rozkoszując się wyśmieni
tym zespołem, wirtuozowską grą 
poszczególnych artystów, wspaniałą 
wystawą, barwnemi kostjumami. Jest 
to niewątpliwie jedno z najpiękniej
szych widowisk, jakie zblazowana 
stolica w ciągu ostatnich lat miała 
sposobność podziwiać.

Teatr Nowości wystawił nową 
operetkę p. t. „Noc w Paryżu*.  Tym 
razem braknie na afiszu ulubionej 
primadonny, p- Messalówny. Główne 
role niewieście odtwarzają pp. Jóź- 
wiakówna i Bielska.

Teatr Rozmaitości (Letni) w tym 
tygodniu daje premjerę komedji 
p. Gustawa Beylina „Kobieta bez 
przeszłości". W próbach „Bolsze
wicy*  Wacława Sieroszewskiego, 
znakomitego powieściopisarza, który 
po raz pierwszy próbuje sił, jako dra
maturg. Premjera budzi oczywiście 
wielkie zainteresowanie.
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Rewolucyjne zmagania się Rosji na ekranie. (Nowy obraz w Kino Pałace)

Słynny artysta rosyjski Mozżuchin w obrazie ,,Walka o Wolność“.

Scena sądu. (Walka o Wolność).
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Wagnera Cosima Wagner, wdowa po Ry
szardzie ur. 1837.

GF podziwem należy patrzeć na 
osiemdzesięcioletnich ludzi, peł

nych energji, chęci do pracy, miło
ści dla życia. Iluż to bowiem spo
tyka się młodzieniaszków znudzo
nych, wygłaszających z całą emfazą 
frazesy o bezsensie istnienia? Iluż 
pesymistów krąży ciągle po świec’e

John D. Rockefeller, król naftowy, ur. 1839.

ŻYWOTNOŚĆ
LUDZKA:

Osiemdziesięcioletnie znakomitości

Hans Thoma, malarz, ur. 1339.

i zatruwa promienność zachwytu 
młodości?

Gdy się czyta w dziennikach pa
ryskich, że osiemdziesięcioletnia Sa
rah Bernhardt nie ustępuje z pola 
sztuki, szukając dla siebie inkarna- 
cji, któreby odpowiadały jej obec
nemu wiekowi, energja ta i nie- 
znużoność musi hypnotyzować do 
podziwu i budzić również chęci do 
życia i działania. John Rockefeller 
nie da je się również zastąpić w swo
ich olbrzymich przedsiębiorstwach 
naftowych. Jest on królem nafty 
i godność tę nosi z dumą. Jego ży
wotność i żelazna energja szuka 
wciąż nowych rynków dla swojej 
produkcji.

Cosima Wagner, żona wielkiego 
Ryszarda, twórcy Parsifala, Claude 
Monet, znakomity malarz francuski, 
przekroczyli również ósmy krzyżyk 
życia. Wszyscy ci ludzie nie stąpali

Claude Monet ur. 1843, ostatni żyjący 
impresjonista francuski.

w życiu tylko po laurach. Odnieśli 
zwycięstwo, bo idealizm ich poczy
nań uskrzydlał ich zamierzenia.

Starość zwycięska jest najpięk
niejszą koroną życia. Błogosławi 
ona młodości bujnej i żywotnej 
i świadczy o niewyczerpanych uro
kach i pięknie trudu, i wiary w ce
lowość ludzkiego zamierzenia.

Sarah Bernhardt ur. 1843.
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Z TYGODNIA.

Sprawa mieszkaniowa jest znów 
przedmiotem ożywionych dy

skusji. Komisja sejmowa nie może 
sobie dać z nią rady. Każdy roz
sądny człowiek rozumie, że bolsze
wicka ustawa o ochronie lokatorów 
jest nonsensem, który powstrzymuje 
rozwój miast i szkodzi w najwyż
szym stopniu interesom państwa. 
Ale lokatorów jest sto razy więcej, 

• niż kamieniczników, kamienicznik 
jest niepopularny. Cóż przytem ob
chodzi większość włościańską w Sej
mie, iż miasta się duszą? Niech 
się duszą.

Tymczasem — gdy o wznowieniu 
prywatnego ruchu budowlanego w 
dalszym ciągu niema mowy, genjal- 
ńi pomysłowcy występują coraz z no- 
M^emi projektami. Możnaby mnie
mać, że nic łatwiejszego, jak obyć 
się bez prywatnej inicjatywy, kapi
tału i energji. Wszystkiego dostar
czą kooperatywy, zarządy miast 
i państwo. Naiwnie fantastyczne 
pomysły nabierają — na papierze — 
ponętnych kształtów, setki miljardów 
już są — w bujnej wyobraźni ludzi,— 
którzy żadnego realnego interesu nie 
potrafili nigdy przeprowadzić.

Zdumiewające jest jedno. Oto 
ludzie uczciwi, rozumni, którzy w 
osobistem życiu nikogoby nie skrzyw
dzili, przywykli już do tej myśli, że 
właścicielowi kamienicy wolno za
brać jego własność bez odszkodo
wania- Kamienicznik za czasów 
przedwojennych tak się dał we znaki 
ludności, że nie ma dla niego litości. 
Niech przepada jego dobytek, niech 
on sam ginie 
Niech ginie.

Lecz ustawa o ochronie lokato
rów mierzy nietylko we właścicieli 
nieruchomości. Ona zwraca się prze
ciwko miastom. Dopóki istnieje, 
nie będzie kapitalisty—szaleńca, któ
ryby podjął budowę nowego domu. 
Stare domy będą się kolejno walić 
w gruzy. Już dziś niema pomiesz
czeń na szkoły, na instytucje spo
łeczne, na urzędy. Już dziś młodzi 
ludzie, o ile nie pochodzą z rodzin 
Paskarskich, nie mogą marzyć o wła- 
snem małżeńskiem gnieździe. Walka 
0 mieszkania toczy się podstępem, 
Przekupstwem i pięścią.

z głodu! Dobrze.

...Poziom życia wogóle obniżył 
się. Ogół polski zubożał. Potrze
by przeciętnego obywatela, jeśli 
wziąć pod uwagę jego pożywienie, 
odzież, przyjemności, — zmalały w 
bardzo znacznej mierze. Nauczył 
się ściskać żołądek, nicować stare 
ubrania, palić papierosy monopolo
we z suchej trawy, pić cienkie piwo 
i cuchnącą fuzlem wódkę. Ale 
mieszka — tak jak przed wojną. 
Skromny urzędnik, o nader szczu
płym budżecie, zajmuje apartament 
5 — 6 pokojowy. Skąd ten przywi
lej? Bo wynajął go przed wojną. 
Konstytucja zapewnia równość wszy
stkim obywatelom, ustawa o ochro
nie lokatorów dzieli obywateli na 
uprzywilejowanych i wydziedziczo
nych. Uprzywilejowanemu wolno 
wstawić do małego pokoiku stare 
łóżko żelazne, stolik i dwa kulawe 
krzesła, nazwać to wykwintnie ume
blowanym salonem, i zażądać od 
sublokatora 25 a nawet 50 tysięcy 
marek miesięcznie, t j. dziesięć lub 
ośm razy więcej, niż wynosi roczne 
komorne całego apartamentu. Oby
watel II klasy musi każdą żądaną 
sumę zapłacić, bo w naszym klima
cie pod gołem niebem mieszkać 
trudno.

...Chcecie odwetu na kamienicz- 
nikach za ich zdzierstwa przedwo
jenne? Przeprowadźcie ustawę wy
jątkową. Sejm już okazał w tym 
kierunku skłonności. Niech co dzie
siąty kamienicznik idzie na szubie
nicę. Wolicie łamać ich kołem? 
Zgoda. — Pan dobrodziej życzy so
bie, żeby nie co dziesiąty, ale co 
piąty? — I owszem. Mścijcie się 
na tych zbrodniarzach- Niech to 
jednak nie będzie powodem prze
dłużania stosunków, które dla całej 
powszechności stają się coraz do
kuczliwsze.

— Niech tylko Sejm zniesie 
ustawę ochronną, a kamienicznicy 
rozpoczną wnet taniec lichwiarski! 
Mieszkania skoczą tysiąckroć w cenie, 
będziemy mieli nową falę drożyzny!

Tak mówią lokatorzy.
— Któż mówi o całkowltem znie

sieniu ustawy odrazu? I od cze
góż kontrola rządowa? Wszelka 
lichwa powinna być karana. Tern 

bardziej mieszkaniowa. Lecz z nie
znośnej, duszącej sytuacji należy 
szukać wyjścia rzetelnego i istotne
go. Wprowadzenie wolnego handlu 
wydawało się również kataklizmem. 
Jednak przeżyliśmy to nieszczęście— 
i nie żałujemy.

Powołanie kardynała Rattiego na
Stolicę Piotrową wywarło w ca

łej Polsce głębokie wrażenie. Tron 
papieski, spowity w mgły oddalenia, 
był dla szerokiego ogółu polskiego 
raczej symbolem, niż rzeczywistością. 
Nieliczni Polacy, którzy miewali 
sposobność ujrzeć Ojca świętego, 
widywali Go w przepychu uroczy
stych przyjęć, w glorji skompliko
wanego ceremonjału. Rzadko kto 
dostąpił zaszczytu usłyszenia jedne
go słowa z dostojnych ust...

I oto teraz w pałacu Watykań
skim zasiada mąż, którego zna cała 
Polska, który w ciągu czteroletniego 
pobytu w naszym kraju umiał sobie 
zjednać bezpośrednią, osobistą życzli
wość setek i tysięcy Polaków. Roz
mawiał chętnie z każdym, intereso
wał się wszystkiem. Tęsknił za 
Swoją piękną ojczyzną, wspominał 
z zadumą o medjolańskiej „Madon
na del Duomo”, o spokojnej pracy 
w zaciszu bibjoteki watykańskiej,— 
lecz odczuwał głęboko znaczenie 
Swej misji w odradzającem się Pań
stwie Polskiem. 1

W iluż to domach polskich wspo
minają teraz ze wzruszeniem.

— Tu oto, tym fotelu, sie
dział dzisiejszy Pius XI... Któż mógł 
przypuścić!

Najbardziej może charaktery
styczne w tej mierze były zwierze
nia stangreta jednego z naszych 
ziemian, dygnitarza dworu papieskie
go. Mgr. Ratti nierzadko bywał 
u niego na wsi.

Stangret opowiada.
— Źe też człowiek nie przeczuł 

wcale tego honoru i szczęścia, iż 
wiózł Ojca Św.! Raz jeden—jecha
liśmy ze stacji—Jego Świątobliwość 
raczył zwrócić oczy na gniadą ko
byłę, żę wyjątkowe ma chody. 
Przed pałacem, wyszedłszy z powo
zu, Ojciec Św. zbliżył się do kla
czy, poklepał ją po szyi, i powiada 
do mnie*  <;

— Ładna! Bardzo ładna!
— Proszę pana, — unosi się 

poczciwy woźnica, — że też takie 
bydlę do tej pory wcale nie wie, 
jakie ją szczęście spotkało! Sam 
Ojciec Św. raczył poklepać, po
chwalić! Aż płakać się c(hce, że te
go wytłómaczyć kobyle nie można!

Zbrodnia w Skolimowie wywołała 
w Warszawie wielkie oburzenie.

Tuż, pod bokiem stolicy, w ulubio
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nej miejscowości podmiejskiej! Któż 
z warszawian nie przechodził koło 
nieszczęsnego młyna! I, jak dotąd, 
poszukiwania sprawców bezowocne, 
mimo wyznaczonej nagrody.

Prowincja już bardziej przywy
kła do bezkarnych napadów i mor
dów. Policji jest za mało, policja 
jest za licho płatna, współdziałanie 
społeczeństwa w odszukiwaniu zbrod
niarzy niedostateczne. Zastraszony 
obywatel lęka się zemsty bandytów. 
Tak mało żywi zaufania do władz 
bezpieczeństwa, że woli opłacać się 
bandytom, woli ponosić ryzyko na
padu, niż hazardować straszliwy 
z ich strony odwet.

Sprawną, odważną i rzetelną poli
cję można stworzyć tylko przez dobór 
odpowiednich ludzi: tych zaś zyskać 
można tylko przez zapewnienie spo
kojnego bytu—i dostatecznej emery
tury dla rodziny w razie nieszczę
śliwego wypadku. Państwo polskie, 
morzone reżymem oszczędnościo
wym, nie daje jednego ani drugiego.

Warszawianin dowiedział się przy 
tej sposobności, że Skolimów nie 
posiada ani jednego policjanta. Sym
patyczne letnisko!

skrz.

Najważniejsze wypadki 
gft minionego tygodnia.

• SEJM i RZĄD.

Sejm odrzucił a limine projekt rządo
wy ustawy o odbudowie budynków, uszko
dzonych wskutek wojny. Strzał wymierzo
ny w p. Michalskiego ugodził w ministra 
robót publicznych, autora projektu.

Minister Narutowicz w następstwie 
uchwały Sejmu podał się do dymisji, któ
ra, jak się zdaje, nie będzie przyjęta. Wy
jaśnienie, że chciano zaatakować skarb, 
a nie roboty publiczne, załatwi zapewne 
incydent.

W sprawie ordynacji wyborczej wyzna
czono Komisji Konstytucyjnej ostateczny 
termin dn. 1 marca. Czas wielki, bo opinja 
mówi coraz głośniej o „dożywotnich su- 
werenach".

IV dyskusji oświatowej w Sejmie za
znaczył ironicznie ks. pos. Lutosławski, że 
Sejm niedługo będzie obchodzić drugą ro
cznicę wniesienia projektów oświatowych. 
Ale trzecie czytanie ustaw jeszcze raz 
odroczono.

Prezydent gabinetu Ponikowski już wy
zdrowiał, objął urzędowanie i przewodni
czy Radzie ministrów.

Sprawy gospodarcze Górnego Śląska 
omawiała Sejmowa Komisja skarbowo-bu
dżetowa, dochodząc do wniosku, że polski 
przemysł górnośląski musi mieć zape
wnione środki walutowe w warunkach nie 
gorszych od niemieckich.

Rząd Kowieński przesłał Polsce nową 
notę nastarą melodję, że rozpoczęcie jakich
kolwiek rokowań warunkuje przywróce
niem status quo na Wileńszczyźnie i ewa
kuacją polskich wojsk i administracji.

Na notę Kowieńską odpowiedział rząd 
polski spokojnie lecz kategorycznie, że 
sam rząd kowieński nie może chyba tra
ktować poważnie swych żądań. Zwrócono 
też uwagę, że lepiej byłoby pomyśleć 
o uregulowaniu spraw praktycznych za
miast stwarzać przeszkody.

Traktat handlowy polsko-francuski pod 
pisano w Paryżu. Jest to fakt dla Polski 
niezmiernie doniosły, zwłaszcza że jedno
cześnie wchodzi w życie już dawniej pod
pisany układ wojskowo-polityczny.

Rokowania handlowe polsko-rosyjsko 
ukraińskie rozpoczynają się w Warszawie. 
Eksperci sowieccy już przybyli. P. Karachan 
przypisuje im wielkie znaczenie. Oczywi
ście, wyczerpana Rosja skorzysta na razie 
więcej, niż Polska.

SPRAWY POLSKIE.

Sejm wileński pracuje bardzo poważ
nie i intensywnie. Po załatwieniu weryfi
kacji wyborów rozpoczęto wielką dysku
sję polityczną.

W sprincie włączenia Wileńszczyzny do 
Rzeczypospolitej polskiej uzgodniła komi
sja polityczna sejmu tekst uchwały. Odrę
bny wniosek złożyła tylko grupa pos. 
Mickiewicza.

Rokowania polsko-niemieckie rozpoczę
ły się w Genewie z wykluczeniem posie
dzeń jawnych, bo ogłaszanie poufnych 
szczegółów mogłoby, zdaniem D-ra Calon- 
dera, utrndnić dojście do porozumienia.

Burmistrzem Katowic został wybrany 
po raz pierwszy polak Dr. Górnik. Jak 
donoszą pisma niemieckie, podjęto już ro
kowania o oddanie Katowic Polsce.

Do objęcia Górnego Śląska, pertrakto
wania i zawierania układów z komisją 
międzysojuszniczą i z rządem niemieckim 

upoważniła Rada ministrów viceministra 
b. dzielnicy pruskiej p. Seydę.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Memorjał w sprawie Genui rozesłać 

rząd francuski, stawiając jeszcze raz za 
warunek zgodę uczestników konferencji 
na uchwały powzięte w Cannes, oraz zgo
dę sprzymierzonych co do interpretacji 
artykułów programu konferencji.

Odroczenia konferencji genueńskiej na 
3 miesiące domaga się Francja. Rząd 
angielski skłoniłby się do parotygodnio- 
wej zwłoki aż do załatwienia przesilenia 
gabinetowego we Włoszech.

M angielskiej Izbie gmin wygłosił Je
rzy \ orędzie, przedstawiając obraz sy
tuacji zagranicznej i wewnętrznej Anglii 
oraz wspominając o traktatach i konfe- ’ 
rencji genueńskiej, do której przywiązuje 
wielkie nadzieje.

Wybitny organizator amerykański 
w Polsce.

P. Franciszek Adam Truszkowski-Liezewski 
od dwóch lat przebywający w Polace, jako 
Nadzwyczajny Przedstawiciel i pełnomocnik 
banku ,,American Expresa Company“, przez 
którą to Instytucję Polonja amerykańska 
uskutecznia olbrzymią większość pienięż

nych przekazów do Polski.

| Fabryka CUKRÓW i CZEKOLRDY Jana Ziółkowskiego j
j WOLSKA 32. Tel. 189-97. i
| Poleca specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ ZDROWIA I ANYŻOWĄ. |

I z Żądać wszędzie! "= |

SKŁAD SUKNA i KORTOW PAW Fł IUPRIIT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. I fi ■■ !• !■ Uli U II
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej HENRYK MEYLERT

Warszawa, ul. Senatorska .NI 11, telef. 48-79.
Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski f Dau, Warsaawa, Ordynacka 8. Tel. 8-75
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Juljusz German.

. TWARZ Z ZA
Powieść.

KURTYNY.
Bronicz wysiadł, przeciągnął się, 

Gdzie wzrokiem sięgnąć, ciężko 
uśpiona pustka, jak opuszczone uro
czysko głucha. Wśród krzaków wpół- 
rozwalone mury jakiejś rudery. Na 
skraju horyzontu skrząca łuna per
łowych mgieł, poprzerzynana smu
gami białych świateł.

Przechadzał się, spoglądając na 
Józka, który z twarzą namaszczoną 
skupieniem pomagał szoferowi przy 
zdjęciu koła z obręczy.

Zapalił papierosa. Gdy odrzucił 
zapałkę, wydało mu się, że z mro
ku, czarniejszego na mgnienie oka, 
zbliżają się ku niemu tłumione 
szmery i przyciszone stąpania.

Bystrym wzrokiem wpatrzył się 
w ciemność.

—• Kto tam idzie? — spytał do
nośnym głosem, postępując krok 
naprzód.

W krąg równo uciętych blasków, 
rzucających świetlisty pył na drogę 
i pole, weszły z wahaniem dwie 
postacie. Krępy, barczysty człowiek 
w obdartej czapce nasuniętej na 
oczy i średnio wyrośnięta, szczupła 
i zwięzła pierwszą młodością ko
bieta z odkrytą głową, opięta try
kotowym kaftanem.

Na jej widok zakrzepł Bronicz 
bezmiernem zdumieniem.

Tę samą twarz widział przed 
chwilą, podczas jazdy, w niezrozu
miałej zjawie, wśród innych z mro
ku wpółsennie wykwitłych. Jest te
raz przed nim ta twarz żywa i każ
dy jej szczegół już mu znany. Oto 
srebrnozłota, dziwacznie świecąca 
chmura włosów, wysoko upiętych, 
rozsypujących się na nizkie czoło 
i na oczy przezroczyste, migotliwe 
ostremi iskrami. Oto w kredowo bla
dych licach krwawa plama ust, 
rozchylonych wyrzutem bezdennym 
i wzgardą.

— Ktoś ty jest?—krzyknął, pod
chodząc ku niej.

Ujęła się pod bok rozpustnie 
szyderczym, wyzywającym ruchem 
i spojrzała nań śmiało, wzrokiem 
dzikiego kota natężonego do skoku.

— Jaki pan ciekawy — odpowie
działa głosem o metalicznym, sprę
żystym dźwięku.—Patrzcie go... Je
żeli pan chce wiedzieć, to nazywa
ją mnie Siwą Mańką. To dla tych 
włosów głupich...

Towarzysz jej zakręcił się w miej
scu i oglądnąwszy się z podełba 
odszedł, pogwizdując, w stronę roz
walonych murów.

Co ty tu robisz?
— A co panu do tego? Szu

kam, czegom nie znalazła — rzekła 
mrużąc oczy i przeginając się 
w biodrach.—-A pan niby nie szuka? 
Wszyscy tak za jednem wciąż łażą, 
tylko kłamią. Gdyby im tak głowy 
porozkrajać, toby się odrazu poka
zało, co każdemu w myślach. Ja 
tam nie udaję...

— Słuchaj-no—mówił, ogarnia
jąc ją zdziwionem ciągle spojrze
niem—ja ciebie już widziałem...

Urwał. Jak jej wytłomaczyć fakt, 
który dla niego był zagadką? 1 jaki 
związek, jaki splot mógł istnieć mię
dzy nim a tą przedmiejską dziewką?

— E, widzieć, to mnie pan 
z pewnością nie widział, ani ja pa
na. Tam, gdzie pan żyje, nie mój 
świat, ani pan moją drogą nie cho
dzi—powiedziała ponuro. — Takich 
jak pan, to ja jeszcze nie znam. 
Bogatych, gładkich, w perfumach.;. 
Ale poznać mogę. Czemu nie?

Cień kuszącego uśmiechu prze
mknął się tępym bezwstydem po 
ustach wzgardliwych.

Zbliżyła ku niemu twarz, wysu
nęła pierś, wcisnąwszy ręce w kie-, 
szenie kaftana. ;

— O, zabrałby mnie ze sobą 
do tej dużej, ślicznej maszyny. By
łabym grzeczna. O, jaka grzeczna, 
zobaczyłby dopiero...

W rozświeconych oczach wod
nicy i kota zamigotały żywiej ostre 
iskry-

—- Bogaty, ładny pan. O takim 
przed chwilą myślałam — szepnęła 
głosem, którego brzmienie Spadło 
w nizki, gardłowy a śpiewnie wa
biący ton.

Odsunął się szybko.
Zdawało mu się, że powiała od 

niej woń zwiędłych liści, przesiąkłych 
wilgocią jesienną. Nie, niczego nie
ma wspólnego między nimi. Ohyd
nie obca, jak ten drab, który przed 
laty godził na niego w ciemnej uli
cy. Tylko, że widział już jej twarz, 
twarz bez ciała, widział te usta, 
choć pierwszy raz słyszy głos wy
chodzący z nich wraz z oddechem 
życia.

— Idź-no już, idź precz—rzekł, 
krótko, odwracając się.

Uniosła ramiona obojętnym, 
niedbałym ruchem szyderstwa.

-— Niech mi pan co podaruje. 
Taki bogaty...

Wydobył jakiś banknot, rzucił 
nie patrząc na jej rękę, nie chcąc 
jej dotykać.

Schyliła się i wraz z pieniędzmi 
podniosła i ukryła zręcznie w dłoni 
jego bilet, który przypadkiem z port
felu wyleciał i białym płatkiem 
błysnął na ziemi.

-- No, no, tysiąc marek—mruk
nęła, wpatrując się w banknot ocza
mi pełnemi kamiennej okrutnej nie
nawiści.

Uszła powoli dwa, trzy kroki, 
zatrzymała się niepewnie.

— I mówi, że mnie już wi
dział—powiedziała cicho ze spusz
czoną głową.—Że mnie już widział...

Spojrzała na niego/ raz jeszcze, 
jakby chcąc dobrze zapamiętać je
go rysy i całą postać. Ręce jej 
opadły bezwładnie wzdłuż ciała. Na 
ustach przysłonił wzgardę wyrzut 
rozpaczliwy i w oczach ostre iskry 
zagasły.

Nagle zwróciła twarz ku maja
czącym opodal rumom do?nu, nad
słuchując. Przypadła do Bronicza 
i szarpnęła go za ramię.
... Usłyszał przy uchu dyszący szept:
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— Niech pan zaraz odjeżdża! 
W tej chwili napadną!

Zwinęła się, odskoczyła w bok, 
skulona.

Bronicz zmarszczył brwi, rozpiął 
płaszcz, sięgnął po rewolwer.

—■ Gotowe?—spytał szofera.
— Już, proszę pana.
— Więc żywo.
Wsiadając zatrzasnął drzwiczki. 

Półsekundowemi błyskami rozerwał 
się mrok. I wraz z tym trzaskiem 
rozległ się zjadliwy, głucho wście
kły łomot wystrzałów, wypadających 
z ciemnego kłębowiska żądłami 
żmij.

Suchym, tępym dźwiękiem zajęk- 
ły uderzenia kul o blachę.

Samochód zazgrzytał, zerwał się, 
cofnął i ruszył z miejsca w szumią
cym poświście.

Bronicz obrócił się, wzniósł krót
kim ruchem uzbrojoną dłoń, wy
strzelił.

W ciemności zasrebrzył się — 
niby odblask perlistej łuny, świecą
cej w dali nad miastem—obłok wło
sów przedziwnie jasnych nad nie
wyraźnym już kształtem kobiety.

Wśród gwizdu kul jakgdyby jęk.
I wszystko ucięła już cisza, jed

nostajnym poszumem pędu przery
wana tylko miarowo.

III.
PAŹ i SYRENA.

Na półdziecinnej, śniadej twarzy 
Hanki uniosły się zafrasowane brwi 
ku gładko przyczesanym włosom 
i usta rozwarły się w kółko. Stała 
nad śpiącą Liii, skubiąc rąbek far
tuszka.

— Budzić ją, czy nie—medyto
wała.—Tak ładnie śpi. Założyła rę
ce pod główkę i uśmiecha się- Le
ży cichutko, a żywsza, niż gdyby 
wstała i ińówiła. A te kolorki to 
jakby różami nachuchane. Że jej 
te wszystkie szminki buzi nic a nic 
nie popsuły. A ten tam czeka — 
westchnęła.

Powiodła wokoło bezradnym 
wzrokiem. W smudze słonecznego 
pyłu, sączącego się przez spuszczo
ne firanki, lśnił na obrazie Weissa 
smukły chłopak liljową nagością.

— Nie wytrzeszczaj na mnie 
malowanych oczu, ty bezwstydny. 
Nic nie pomożesz.

Pogroziła pięścią, dotknęła łok
ciem wazonu, przytrzymała go prze
straszona.

•— Czego się tłuczesz? — szep
nęła Liii sennie.

— Ojoj! To niechcący, proszę 
pani. A pan major Olszański przy
szedł i nie wiedziałam właśnie...

Liii zerwała się, przegarnęła wło
sy. Uśmiechem snu zamglone źre

nice rozbłysły czysto śmiałem, błę- 
kitnem światłem.

— Bardzom rozburzona, spoj- 
rzyjno, mała. A suknia nie pomięta?

Hanka patrzyła na nią z nabo
żeństwem.

— Mogłaby pani wyjść teraz 
odrazu na scenę i ładniejszejby nie 
zobaczyli.

—- No, to nie trzymaj gościa 
w przedpokoju, lizusie!

Dziewczyna zakręciła się, wy
biegła w szeleście nakrochmalonych 
spódniczek.

W drzwiach lekki brzęk ostróg. 
Ze smagłej twarzy wyrywają się ku 
niej gwałtownym promieniem me
lancholijne oczy o aksamitnym po
łysku.

— Może pan się przywita? Zaw
sze, gdy wejdzie, to najpierw za
trzymuje się na progu i patrzy, jak 
na dziwowisko, jakby pierwszy raz 
mnie oglądał. A chyba dość czę
sto mnie widuje...

Całował jej ręce, co chwila 
wzrok ku niej podnosząc, aż wysu
nęła je miękko z jego ust i dłoni.

— Dość często? Cóż to wszyst
ko dla mnie? W pierwszym tygo
dniu dwa razy—szeptał smutnie.

— Za to w następnym zaraz na 
pięć pan podskoczył! Nic nie mó
wię, ale drzwi się wprost za panem 
nie zamykały...

— A w tym tygodniu dopiero 
raz—bronił się gorąco-

— Bo dziś wtorek dopiero. 
A kiedyś w tej kawiarence na Ba
gateli, gdy mnie pan prosił, że ca
ły dzień ma służbę i tylko na dzie
sięć minut może tam wpaść, bo 
blizko, i tak nudził i męczył, aż 
przyszłam? A wczoraj w teatrze, za 
kulisami? To się nie liczy?

— W teatrze się nie liczy. By
ła pani inna. Inna niż na scenie 
i niż tak na codzień. Pierwszy raz 
byłem w teatralnej garderobie. Inna. 
W tej balowej sukni, z temi niesa- 
mowitemi oczami królewnej z baj
ki, ze sztucznemi rumieńcami z kar
minu... Czy to trzeba koniecznie? 
Czy nie szkoda?

— A mówiłam, żeby aktorkom 
zblizka zanadto się nie przypatry
wać...

Potrząsnął głową.
— Pani wie dobrze, że zawsze 

jest śliczna. Ale wczoraj była pani 
okrutniej, straszniej śliczna. Śmiesz
ne powiedzieć, bałem się chwilami.

— Co? Taka straszna naprawdę?
Nachyliła ku niemu twarz i cof

nęła ją zaraz przed błyskawicą je
go wzroku.

— No, nie patrzeć tak...—szep
nęła cichym, zdławionym głosem 
i pogłaskała go przelotnem muśnię

ciem po ręce, niby uspokoić chcąc 
i przeprosić.

Zaczęli mówić szeptem, jakby 
otaczał ich rój podsłuchujących, 
podstępnych cieni,które w nich 
samych może się kryły, jakby bojąc 
się, żeby głośniejsze słowo nie 
rozrywało splotu zbliżonych do sie
bie oddechów, pełnego czułości 
delikatnej, jak płatki kwiatu. Szedł 
z tego splotu wiew operlający nie
znaną świeżością uśmiechy ich i spoj
rzenia.

— Pani spała, gdy przyszedłem. 
Zbudziłem... Jeszcze trochę senne 
są oczy i snu ciepły zapach, jak 
rozgrzanych róż...

— Śnił mi się pan, czy pan 
wie?

— Taki jak teraz, łagodny, z te- 
mi panieńskiemi oczami... DżiWne. 
Gdy spałam, ocknęłam się na se
kundę i zdawało mi się, żem się 
zgubiła. Nie wiedziałam zupełnie 
gdzie jestem, gdzie stoi kanapa, 
gdzie są ściany saloniku. Straciłam 
poczucie przestrzeni. Dawno mi się 
to nie zdarzyło...

Oczy jej rozszerzyły się, z jaśnia
ły słodkim tryumfem.

— Szukałam siebie. To znaczy: 
było nas dwie. Ta, co szukała, i ta, 
co się zgubiła.

— Ile w pani jest kobiet, ile ja 
już widziałem ..

— A którą pan woli najwięcej? 
Tę na codzień...?

— Tę najbliższą, w której są 
wszystkie tajemnice innych i k0ra 
patrzy w nie z uśmiechem cieplej
szym, niż to tchnienie różanego 
snu... Żeby pani mogła widzieć ten 
swój uśmiech... Ja już nie wiem, co 
zemną...

Szept rwał się w rozedrganych 
tonach-

— Na codzień... Łatwo to pani 
mówić... Pani Liii, muszę panią ćo- 
dzień widywać... Już zawsze... Wi
dywać..?

Pobladł, aż silniej zarysował się 
mglisty bronz cieni pod oczami, 
czarniejsze wydały się włosy, prze
działem bujnie na lewą skroń rzu
cone i czerwień warg jaśniej zakwit
ła. Ujął jej obie dłonie, które 
w oplot jego palców weszły nie 
broniąc się, lecz pozostały w nim 
bezwładne, bez drgnienia.

Dalszy ciąg nastąpi.
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GABRJELA ZAPOLSKA
(Mistrzyni polskiego naturalizmu).

Kiedy w dziewięćdziesiątych latach 
ubiegłego stulecia młoda wów

czas artystka teatrów małopolskich, 
Gabrjela Zapolska, przybywała nad 
Sekwanę, aby w teatrze Antoina 
zdobywać ostrogi i laury międzyna
rodowej sławy aktorskiej, — Paryż 
ówczesny rozbrzmiewał od tryumfal
nych polemik artystycznych Emila 
Zoli, *który  kruszył swoją kopię 
w obronie naturalizmu w sztuce, 
starcząc sam jeden za legion pisa- 
rzów i szkołę epigonów.

Paryż Antoina i Zoli, Goncourtów 
i Maupassanta był ziemią obiecaną 
dla niepospolitego talentu i bujnego 
temperamentu młodej powieściopi
sarki. Dostarczył jej bezpośredniej 
i naocznie sprawdzanej teorji este
tycznej, którą Zapolska od pierw
szego swego wystąpienia, jakby in
tuicyjnie odczuwając, stosowała z fa
natycznym radykalizmem świeżo na
wróconej prozelitki. Prawda, prze- 
dewszystkiem Prawda! A prawdą 
pod koniec XIX stulecia było wier
ne, sumienne, przedmiotowe, hyper- 
objektywne kopjowanie natury z tą 
zrozumiałą skłonnością do wydoby
wania z prądu życia autentycznych 
i najbardziej niewątpliwych okazów, 
które obowiązująca sztuka pomijała 
lub przemilczała z rozmaitych mo
tywów i przesądów.

Dla Zapolskiej prawda wyczer
pywała się w najkrzykliwszych za
gadnieniach erotyzmu i seksualno- 
płciowej moralności; zbliżanie się 
jej do rzeczywistości życia przybie
rało tern wyrazistsze kontury i for
my, im niższe odkrywała w czło
wieku instynkty, im dzikszą bestję 
smagała biczem własnej nienawiści, 
im gróźniejszą bezwzględność mo
gła rozwinąć w odniesieniu do hipo
kryzji seksualnej i społecznej.

Zapolska trwała i wytrwała kon
sekwentnie w podpatrywaniu „me- 
nażerji ludzkiej*.  Od pierwszej swej 
powieści, w której rzuciła niena
wistną rękawicę swojej ziemiańskiej 
sferze, aż do ostatnich dramatów, 
pozostała wierną swej egzaltacji 
i negatywnej pasji. Jej głos, będący 
„tylko*  głosem kobiety, wstrząsnął 
silnie nerwami i sumieniem, a już 
przed 40 laty wywołał protesty świę
tego oburzenia przeciw „Czerwonej 
Spódnicy". Nie było dotąd w pol
skiej powieści nikogo, ktoby z rów
nym entuzjazmem i bezwzględnością, 
nienawiścią i drobiazgowością obser
wacji, umiał i mógł obnażyć wszyst

kie tajemnice potocznego życia 
wielkomiejskiego, odsłonić zakamar
ki i kryjówki brudów rodzinnych, 
mętów społecznych, zdemaskować 
kłamstwo frazesu etycznego.

Pasja realizmu szła u Zapolskiej 
zawsze w parze z głodem sensacji. 
Od Małaszki i Kaśki Karjatydy, 
w których mocnym głosem rwie się 
poprzez szarpane więzy społeczne 
ból cierpiącego człowieka, docho
dzi Zapolska do histeryczno-sensa
cyjnych opowieści na temat „tego, 
o czem się nie mówi*i  „nawet my
śleć nie chce*.  Niestety, we wszyst
kich przez nią poruszanych moty
wach pierwiastek syntetycznego ob- 
jektywizmu odgrywał minimalną ro
lę. Wielki talent obserwacji i kom
pozycji poszedł w całości na usłu
gi szeptanej na ucho anegdoty, 
a namiętności ludzkie, ujęte po
wierzchownie i płytko, roztopiono 
we frazeologji zdawkowej, nazbyt po
pularnej, niezawsze wybrednej, zwy
kle w dorywczych efektach przejaskra
wionej, często stłoczonej goryczą 
pesymizmu.

Ale pesymizm Zapolskiej nie 
był wyzwalający ani rewolucyjny. 
Co u młodej autorki brzmiało nu
tą protestu-buntu i stać się mogło 
sztandarem, zamieniło się z biegiem 
lat i czasu w rozgrzebywanie wiel
kiego śmietnika, beznadziejne i zme
chanizowane. Zapolska nie wnosiła 
do swej twórczości żadnych ele
mentów ideowych ani społecznych. 
Wszędzie widziała bestję w czło
wieku-samcu, a kobieta była albo 
ladacznicą albo ofiarą erotyzmu 
i zbuntowanem narzędziem rozkoszy. 
Perspektywy ideowe, walki mózgów 
i intellektów, starcia światopoglą
dów i ideologij były dziedziną, któ
rą talent Zapolskiej skrzętnie omi
jał i lekceważył. Dlatego pomimo 
olbrzymiej galerji postaci z rozmai
tych sfer, stanów i klas, pomimo 
kilkunastu powieści, wprowadzają
cych jakby w pionowym przekroju 
polskie społeczeństwo z końca ubie
głego wieku, nie dała Zapolska ani 
jednej książki, mogącej być repre
zentatywną powieścią polskiego na
turalizmu, nie stworzyła ani jednej 
postaci, która, jak ludzie Balzaca, 
Sienkiewicza lub Żeromskiego, bę
dąc prawdopodobnie kopją rzeczy
wistości, są przedewszystkiem syn
tezą charakterów i stają się wyra
zem jakiejś powszechnej, przyjętej 
lub odrzuconej aktywności duchowej.

Ale w dziedzinie dramatu i te
atru Zapolska niewątpliwie stworzy
ła epokę. Teatr naturalistyczny 
w Polsce stanął jej wysiłkiem i za
sługą, a wszystko, co działo się 
u nas w życiu teatru, odbywało się 
przeważnie na marginesie „Ich Czwo
ro*,  „Panny Maliczewskiej*,  „Moral
ności pani Dulskiej* —pod wyraźnym 
wpływem i nakazami estetycznemi 
zmarłej mistrzyni teatru. Kulisy by
ły miejscem obudzenia się jej świa
domości artystycznej, a wszystkie 
postacie, sytuacje lub djalogi wy
rastały organicznie z desek scenicz
nych i w ramach widowni docho
dziły do swego najpełniejszego wy
razu.

Siła teatru Zapolskiej leżała w la
pidarności skrótów i w jaskrawości 
sytuacji międzyludzkich. Rewelacją 
było nie to, co wprowadzała na sce
nę, ale jakie rzucała światło i jakim 
posługiwała się argumentem artysty
cznym. Nie cofała się przed żadnym 
środkiem efektu teatralnego—z całą 
świadomością budowała melodramat 
i stwarzała sytuacje farsowe- Arty
stycznego rozgrzeszenia szukała w na
syceniu się najwyższą treścią ludzkiej 
obłudy i pseudomoralności. Ale nie 
czyniła żadnego kroku w kierupku 
wyzwolenia. Dla tej klasycznie ko
biecej indywidualności specyficzny 
rodzaj sadyzmu psychicznego zu
pełnie wystarczał. Każdy jej utwór 
dramatyczny był celnie wymierzo
nym policzkiem, pozbawionym wszel
kich cech ewangelicznych. Zapolska 
oskarżała, nie umiejąc występkom 
przeciwstawić cnoty. W tej mena- 
żerji ludzkiej, w której wszyscy po
żerają się wzajemnie na nieskończo
nych płaszczyznach grzechu, kłam
stwa i wyzysku, nie było ani po
gromcy a tern mniej prawodawcy. 
Ludzie zarażeni idealizmem śmietni
ka ginęli w beznadziejnej i śmie
sznej walce o prawo do życja, a na 
pobojowisku pozostawały złamane 
dusze i kwitnące hyeny.

Pesymizm Zapolskiej nie był 
twórczy; należał raczej do gatunku, 
który zadawalniał się istniejącym 
stanem rzeczy; karcąc — zachwalał, 
protestując - bronił. Dlatego „Pani 
Dulska*  mogła stać się nietylko ty
pem ale symbolem, wzbudzała wię
cej pobłażanie, niż wstręt, raczej 
uśmiech sympatji, niż refleksje nad 
koniecznością przebudowy pojęć ety
cznych i praktycznej moralności.

Zapolskiej brakło zawsze poczu
cia odległości, jaka istnieć musi 
między doświadczeniem a syntezą 
o doświadczeniu. Temperament ni
gdy nie zapełni tej próżni, choćby 
się przelewał poza brzegi i zrywał 
wszelkie tamy indywidualistycznego 
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przeżycia. Tam, gdzie niema umie
jętności abstrahowania od szcze
gółów, a zainteresowania estetyczne 
ograniczają się do zagadnień techniki 
i rzemiosła,-—zwycięża zawsze zmo
ra istniejących faktów, a najżywot
niejszy genjusz temperamentu poza 
szablonowe skonstatowanie przecięt
ności wyjść nie potrafi. Na tern tle 
rozgrywa się najczęściej tragedja 
twórczości.

U Zapolskiej o istnieniu takiej 
tragedji mówić nie można. Pomimo 
pesymizmu i protestu każdy jej dra
mat jest radosnem potwierdzeniem 
życia. Zwierzę ludzkie dokonywa 
cudów waleczności, aby utrzymać 
się nad otchłanią i słabszych w nią 
wtrącić. Są wprawdzie jakieś ideały 
i absolutna moralność, w imię któ
rych należy chłostać, i złorzeczyć. 
Ale ideały i moralność — to jasny 
cień życia, pozbawiony walorów 
dramatycznych. W teatrze Zapolskiej 
niema na to czasu ani miejsca, 

• a jeżeli autorka zatrzyma się nad 
takiem zagadnieniem, — to ztiwsze 
i charakter ludzki słabnie, intryga 
się rwie i djalog chromać zaczyna.

Te wartości, które przez długie 
lata były siłą Zapolskiej—jako dra- 
matopisarki, stają się dzisiaj jej sła
bością*  Jaskrawy naturalizm jest 
artystycznym argumentem tylko na 
bardzo krótką metę. Materjał życio
wy tak szybko ulega przemianom 
społecznym, obyczajowym i ideo
wym, że—skrzętnie kopjowany—sta
je się w ciągu kilku lat anachro
nizmem i retrospektywnie interesu
jącym przeżytkiem.

Ale w naszem życiu teatral- 
nem, skromnem, monotonnem, czę
sto w piasku ginącem, w którem 
nierzadko fałszywe kamienie mają 
walor brylantów—dramatyczna twór
czość Zapolskiej była meteorem, 
udzielającym swego blasku całej 
plejadzie młodszych autorów dra-*  
matycznych. Brano z niej wzory 
dobre i złe, uczono się podpatry
wać środowisko, budować charakte
ry i tworzyć sytuacje; przejaskra
wiano przytem jej błędy, płytkie 
głębiny obserwacji zmieniano na 
mielizny, z komedji obyczajowej 
czyniono farsę i krotochwilę. Natu
ralizm Zapolskiej, płynący ze szcze
rego temperamentu, stał się w dal- 
szem naśladowniczem stosowaniu 
karykaturą życia, opartą o zimną 
refleksję i chłodne wyrachowanie.

Dlatego dramatyczna twóćzość 
Zapolskiej, chociaż straciła wiele ze 
swej artystycznej aktualności, zaw
sze będzie najlepszym wyrazem tych 
niespełnionych dążności, które wy
tknęła sobie niedawna przeszłość. 
Przezwyciężenie naturalizmu zaczy

na dokonywać się u nas na tle głę
bokich przeobrażeń w psychice 
zbiorowej i indywidualnej. I dopóki 
nasza współczesna twórczość dra
matyczna nie podniesie się z wy
jątkowego upadku i nie znajdzie 
wyjścia ze ślepej ulicy niewolnicze
go kopjowania życia,—teatr Zapol
skiej, teatr temperamentu, jaskra
wej obserwacji i głębokiego protestu, 
nie przestanie być żywotnym i in
teresującym.

Emil Breiter.

W szponach Sfinksa.

Wspomnienie zakładnika.

Życie uchodźców naszych i niena- 
szych, jeńców politycznych i wojskowych 
w Bolszewji dostarczyło wiele materjału 
publicystycznego, obyczajowego i morali
zatorskiego licznym autorom wspomnień, 
nowel, a nawet sztuk teatralnych. Wspo
mnienia te wprowadziły duszą współcze
snej Europy w specyficzny trans. Już sa
mo słowo Bolszewja wywołuje grozę. Po
jęcie to również hypnotyzuje w kierunku 
dezorganizacji, bezprawia, gwałtu. Jakieś 
ciemne sity, obce dla mózgu człowieka 
zachodniego, o przemożnym wpływie i de
cyzji prowadzą ludy i jednostki do sza
leństw: unicestwia się wszystko dla obłą
kanych przypuszczeń i nie tworzy się nic 
na miejsce demokratycznego ustroju, mo
że niezadawalającego, ale posiadającego 
próbę wieków.

Teoretyczne zresztą wszystkie te kon
cepcje rozgromiła rzeczywistość. Istnieje 
pytanie, jak jest to możliwe, że absurd 
może rządzić, kierować, ferować wyroki 
mimo wszystko. Tajemnice te wyjaśnia 
specyficzna psychologja ludu rosyjskiego. 
Bierność jego jest przedziwna. Bierność 
ta i wiara w fatalizm nawet jednostki 
z inteligencji doprowadziła do obecnej 
psychozy. Trudno bowiem inaczej nazwać 
postawę tej inteligencji i ludu wobec rzą
dów Lenina.

Jak wygląda naprawdę Bolszewja — 
mógł to naocznie i na własnej skórze 
sprawdzić członek misji Czerwonego 
Krzyża p. Stanisław Zieliński. Jego wspo
mnienia z ty&h przeżyć są niesłychanie 
ciekawą lekturą. Zaaresztowano go, nie
wiadomo dlaczego, odesłano do Kijowa 
również bez powodu, stąd pojechał pod 
eskortą do Charkowa. W Charkowie dzia
ły się z nim rzeczy fantastyczne. Wsa
dzono go do więzienia, gdyż nie miał pa
pierów. Papiery te zabrano mu jeszcze 
w Tyraspolu. Po różnych bardzo przy
krych przejściach p. Rakowski, wysoki 
komisarz ukraiński, wypuścił p. Zieliń
skiego z więzienia i zezwolił na wyjazd 
z powrotem do Polski. Wyznaczono dro

gę przez Moskwę. 1 to właśnie wtrąciło 
znów p. Zielińskiego na długie miesiące 
do więzienia. Poznał on wszystkie roz
kosze politycznego prześladowania: wię
zili go bowiem bolszewicy we wszystkich 
znakomitych swoich wertepach, jak Bu- 
tyrki, więzienie przy Cze-Ka.

Wspomnienia p. Zielińskiego mają 
w sobie dramatyczny ton napięcia. Roz- 
strzeliwuje się tu ludzi niewiadomo dla
czego, na jakiej zasadzie. P. Zieliński 
w Charkowie był nawet ograbiony na 
ulicy: nikt nie interwenjował w tej spra
wie, choć władze były o tem powiadomione.

Polskie zwycięstwa na froncie przy
wróciły p. Zielińskiemu wolność. Brud, 
insekty, głód, tyfus nie zmógł jego orga
nizmu, chwała Bogu, choć ciągle ocierał 
się i zaglądał w oczy śmierci. Z nudów 
więziennych wziął się nawet do stolar
stwa: robił trumny dla ofiar prawdziwie 
proletarjackie'go rządu.

Stosunek inteligencji rosyjskiej do 
bolszewików p. Zieliński obserwował bez 
żadnych złudzeń. Jeżeli chodziło o Pol
skę—wszyscy bez wyjątku inteligenci byli 
zdania, że właściwie jeszcze i wtedy znaj
dowaliśmy się w psychicznej orbicie da
wnej carsk/ej Rosji. Bolszewik, jak i czar- 
nosecieniec, z jednaką pasją pragnąłby 
wrócić do Warszawy.

Czemu jednak nie zwalcza się ener
gicznie rządu Lenina — najlepszą odpo
wiedź na to daje taka obserwacja:

Oficerowie rosyjscy nie myślą o ni- 
czem innem, jak o łatwym zarobku. We
sołe muzy panują w Rosji teraz niepo
dzielnie. Pozatem p. Zieliński ustawicznie 
powtarza opinje ludu o tych panach:

— Rabują gorzej niż bolszewicy. Bić 
się nie chcą, a ostatniego konia zabiera
ją i potem sprzedają go w sąsiedniej wsi 
po paskarskiej cenie.

Są to echa białej gwardji, usiłowań 
Denikinowskich, Wranglowsklch. I Fran
cja również na południu Rosji wiele 
zdziałała na niekorzyść: nie miała ona 
wyraźnego planu działania.

Książka p. Zielińskiego zawiera wie
le niesłychanie ciekawych notat o lu
dziach i rzeczach, napotkanych w ciągu 
długich miesięcy niewoli bolszewickiej. 
Scena z popami, gdy przychodzą do Po
laków zasięgnąć informacji, co się dzieje 
na świecie, robi wrażenie koszmaru tra
gicznego. Cała wogóle książka jest jak 
fantastyczna opowieść, choć tylko naga 
rzeczywistość mówi przez nią.

Dr. Z. M.
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Klaudyusz Anet. Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
2) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Lydja zostawszy samą, zawahała 
się chwilę, poczem skręciła w mały 
zaułek; aby wrócić do siebie przez 
Bulwar. W dwie minuty znalazła 
się na Bulwarze Pałacowym. Słoń
ce już zaszło. Była piąta. Łagodne 
światło lało się z wyzłoconych obło
ków na wspaniały, rozciągający się 
przed nią krajobraz: Newa, której lody 
pokrywał jeszcze śnieg; na lewo je
dyny łuk Pałacowego mostu; na 
prawo potężne filary Troickiego mo
stu, a nawprost niej ciężkie, niskie 
mury Petropawłowskiej twierdzy. 
Ale szczyt wieży strzelał ostro w górę 
tak wysoko, że zdawał się zahaczać 
o chmurę, cienki jak igła, a pokry
wające go złoto zdawało się prze
chowywać w sobie coś z blasku 
słońca, które tylko co zaszło. Spo
kój, właściwy jedynie tym północ
nym, przepysznym krajobrazom, pa
nował w całej naturze.

— Tak—pomyślała Lidja—wszy
stko jest jak wczoraj na swojem 
miejscu.

i nie rozumiejąc przyczyny, uczuła 
falę szczęścia zalewającą jej duszę.

Pałac księcia Wołyńskiego nie 
przedstawiał się okazale na zewnątrz. 
Ale poza małemi salonikami z wi
dokiem na Newę znajdowała się 
wspaniała sala balowa, biała ze zło
tem, galerja obrazów i cały szereg 
bogatych, przepysznych apartamen
tów w szlachetnym stylu pierwszych 
lat panowania Mikołaja I-go.

Minąwszy potrójne drzwi, chro
niące pałac od zimna, wchodziło się 
do przedsionka ciepłego jeszcze w 
tym roku, pomimo wojny, pomimo 
braku węgla i nafty. Nie miano 
paliwa w fabrykach broni, ale da
wni mieszkańcy stolicy zabezpieczyli 
się oddawna: piwnice ich zapchane 
węglem, podwórza napełnione pię
knem!, brzozowemi szczapami, za
pewniały im spokojną zimę.

Lydja, gdy była w domu, prze
siadywała najczęściej u ojca.

Był to człowiek już wiekowy, 
bardziej znękany chorobą niż latami.

Jego ociężałe nogi odmawiały 
mu posłuszeństwa i książę nie opusz
czał małego gabineciku z oknem na 
Newę, którego ściany wyłożone były 
książkami, a umeblowanie bardzo 
proste składało się z kanapy i foteli, 
obciągniętych zieloną skórą.

Książę siadywał w wielkim fotelu, 
pomiędzy stołem a kominkiem z noga
mi, otulonemi pledem w czarne i białe 
kraty i z laską o gałce ze słonio
wej kości pod ręką. Pomimo, że 
pałac ogrzany był kaloryferami, 
książę od października do maja ka
zał palić na kominku, a jedną z jego 
ulubionych rozrywek było szturchać 
kłody pogrzebaczem, mającym prze
szło cztery stopy długości.

Jednocześnie miewał do płoną
cych szczap przemowy, przerywane 
atakami kaszlu, który wstrząsał jego 
wielkiem, wychudzonem ciałem i je
go twarzą zapadłą, o wydatnym, 
szczupłym nosie, głębokich oczach 
pod łukami czarnych, zjeżonych 
brwi, podczas gdy ścięta w klin bro
da była już zupełnie biała.

— Nie wymigasz się, kochasiu— 
wołał do jakiejś szczapy, szturcha
jąc ją pogrzebaczem — twoja kolej 
przyjdzie.

I popychał ją i przewracał nie
zgrabnie, dopóki nie buchnęła pło
mieniem.

Innym razem zaczynał gawędzić 
z niemi i mówił:

— Skąd ty jesteś, co? Pamię
tasz wiosenne poranki w Finlandji, 
kiedy śnieg okrywał ci jeszcze nogi, 
ale słoneczko już igrało wśród ko
narów, kiedy czułaś prąd nowego 
życia w głębi twego odrętwiałego 
serca, a u końców twych gałęzi 
pączki nabrzmiewały prawie boleś
nie, tak im się ćhciało rozpęknąć? 
A co za podróż odbyłaś, aby się tu 
dostać! Te piękne, kolorowe kuliki, 
które holownik ciągnął przez Łado- 
gę! A teraz ty oto tutaj, kocha- 
neczko! Spełniasz twoje przezna
czenie, którem było rozgrzać stare 
kości księcia Sergjusza Wołyńskiego!

Często Lydja wsunięta w kącik 
kanapy, z aureolą swych pięknych, 
jasnych włosów, dokoła nawpół dzie
cinnej twarzyczki, słuchała tych 
rozmów ojca ze szczapami. Miał 
on dar ożywiania wszystkiego, co 
mówił, i czarowania marzycielskiej 
wyobraźni córki, która siedziała nie
ruchoma z szeroko rozwartemi oczy
ma. Jak ona kochała ojca! Istniało 
pomiędzy nimi porozumienie tak 
głębokie i tak tajemne, że wymy
kało się z pod wszelkiej analizy, 
i że Lydja uważała je poprostu za 
cudowne.

Bez względu na słowa, jakie za
mieniali pomiędzy sobą, bez wzglę
du na ich pozorną błahość Lydja 
wyczuwała w każdem spojrzeniu, 
w każdym dźwięku głosu, że była 
dla niego czemś jedynem na świę
cie, i że ona sama nie będzie miała 
nigdy dla nikogo tyle przywiązania 
ile dla tego chorego starca o pło
miennych oczach.

Stosunki jej z matką były cał
kiem odmienne.

Księżna Helena była kiedyś bar
dzo piękną i bardzo uwielbianą.

Długi czas nie miała dziecka. 
Dopiero koło trzydziestki urodziła 
jej się córka, Lydja. Księżna w dal
szym ciągu wiodła światowe, roz
bawione życie, lecz zwolna, w miarę 
przybywających lat stawała się za
domowioną; coraz rzadziej ukazy
wała się pomiędzy ludźmi; zacieś
niała koło swych stosunków, wy
łącznie prawie przebywała u siebie 
i nie można było wiedzieć, na czem 
właściwie spędza czas, bo nie zaj
mowała się nawet gospodarstwem. 
Nie towarzyszyła już latem mężowi 
i córce do ich posiadłości Petrow- 
skoje w pobliżu Smoleńska, wsta
wała codzień później, znosiła tylko 
sztuczne światło, czuwała w nocy, 
a kładła się spać zrana-

Wojna zastała ją niemal pustel
nicą i księżna Helena skorzystała 
z niej, by całkowicie odgrodzić się 
od świata. Z obcych ludzi znosiła 
jedynie obecność generała Wasilje- 
wa, który więcej niż od dwudziestu 
lat gorzał dla niej najnamiętniejszą 
z platonicznych miłości. Spędzał 
u niej codziennie długie godziny 
i obiadował stale w pałacu.

Księżna w swem odosobnieniu 
zachowała równe i słodkie, pełne 
wdzięku obejście. Rzadko widywała 
córkę i męża, ale świadomość, że 
są blizko, była jej nieodbicie po
trzebną. Lydja kochała matkę tkli
wie, jak się kocha słabą, potrzebu
jącą opieki istotę. Ale nie było 
pomiędzy niemi tego zupełnego ze
spolenia, jakie istniało pomiędzy nią 
a ojcem.

Ten ostatni, od pewnego czasu, 
lubił się z nią przekomarzać.

— No, mała—mawiał—rośniesz, 
stajesz się kobietą. Wkrótce zjawi 
się piękny oficer, który cię porwie. 
No; niech on się tylko z tobą do
brze nie obchodzi, będzie się miał 
spyszna.

I wymachiwał laską.
Lydja odpowiadała:
— Nie lubię młodych ludzi, ta

tusiu. Nie mają mi nic do powie
dzenia, co by mnie zajęło. A zresz
tą, jestem jeszcze tak dziecinną, 
wiesz przecie.

5



Książę kaszlał, aby ukryć wzru
szenie. * * *

Tego dnia, gdy weszła do pokoju 
ojca, zastała go czytającego wieczor
ny dziennik. Nie było w nim ani 
słowa o wypadkach, które od wczo
raj wstrząsały stolicą. Cenzura, 
zręczniejsza niż policja, dawała so
bie radę z rozruchami, przechodząc 
nad niemi do porządku dziennego.

Cesarz znajdował się w głównej 
kwaterze, o ośmnaście mil od Pio- 
trogrodu, front spokojny był jak 
zwykle podczas zimowych miesięcy. 
To nie przeszkadzało krytykom woj
skowym rozpisywać się szeroko o tej 
nicości wojny. Jedynie rubryka 
, Aprowizacji*  mogła zaniepokoić 
trochę uważnych czytelników pism. 
Czytało się tam, że węgiel skąpo 
dochodzi, że kilka fabryk musiało 
stanąć, że pociągi ze zbożem były 
oczekiwane z Syberji, ale jak obec
nie zapasy miejskie przedstawiały 
się jak najgorzej.

Lydja miała zwyczaj opowiadać 
ojcu, co widziała i robiła w ciągu 
dnia. Uznała jednak, że gdyby po
wiedziała, iż wojsko strzelało na 
Newskim, książę zaniepokoiłby się 
i że może nie pozwolono by jej 
pójść jutro do przyjaciółki, gdzie 
miano tańczyć. Zresztą do jutra 
wszystko się jakoś ułoży, załagodzi 
i porządek wróci.

Ograniczyła się więc na powie
dzeniu, iż policja zagrodziła Newski 
Prospekt i przytaczała tysiączne 
szczegóły swych rozmów z robotni
kami, nie zapominając podkreślić 
uspakającego zachowania się studen
tów politechniki.

Książę słuchał jej w milczeniu.
— Mam nadzieję, że ta hańba 

będzie nam oszczędzoną — rzekł 
wkońcu.

I zaczął pakować szczapy do 
kominka, nie szczędząc im pogrze- 
baczowych szturchańców.

II.
OBAWY I RADOŚCI PRZELOTNE.

Nazajutrz rozruchy wzmogły się. 
Walczono na Newskim, przed pla
cem Mikołajewskim, prospektem Su- 
worowa i w wielu innych miejscach. 
Wojska zachowywały się obojętnie 
i tylko policja sama znosiła cały 
ciężar walki.

Tu i owdzie tworzyły się niezbyt 
coprawda liczne pochody robotnicze. 
Powiewały nad niemi czerwone sztan
dary z napisami: „Precz z wojną! 
Niech żyje rewolucja socjalna!*

Jedni mówili, że to sprawka 
agentów prowokacyjnych, że minister 
spraw wewnętrznych sam rozniecił 
i zorganizował powstanie, aby tern 

lepiej zgnieść stronnictwo socjali
styczne, któremu trudności aprowi- 
zacyjne i przedłużanie się wojny 
dodawały nowych sił.

Inni twierdzili, że rewolucja wy
buchnie, aby położyć kres zdradzie 
ministrów, intrygom Protopopowa 
z Niemcami i progermańskim żaku*  
som stronnictwa cesarzowej.

Ale czy to był istotnie przeddzień 
rewolucji?

Od tylu lat przepowiadano ją 
ciągle. Rosjanie mówiąc o syste
mie carskim twierdzili: „To nie mo
że trwać*,  ale to był wynik tej ich 
wewnętrznej potrzeby, z jaką głoszą, 
że nie do zniesienia jest jakiś stan 
rzeczy, w którym wszelako umieją 
się tak urządzić, aby żyć wygodnie, 
przyjemnie i z pożytkiem. Najbar
dziej przeciwne sobie warstwy spo
łeczne zdawały się życzyć sobie re
wolucji; nawet w rodzinie cesarskiej 
miała ona zwolenników, którzy się 
z tern nie kryli.

I oto w chwili, kiedy to pragnie
nie zdawało się urzeczywistniać, na
stąpił nagły zwrot. Nikt nie chciaf 
rewolucji. Ogólnem uczuciem była 
obawa. Gdzie się dążyło? Ku ja
kim groźnym, nieznanym celom? 
Lodowaty powiew zmroził dusze. 
Sami przywódcy stronnictw, którzy 
pracowali nad podburzaniem umysłów 
i potęgowaniem niezadowolenia, drżeli 
teraz. Kadeci ze swym przywódcą Mi- 
lukowem, którzy podczas wojny na
padali na rząd z iście demagogiczną 
gwałtownością, odtrącali teraz rewo
lucję, mając ją tuż pod ręką. Na
wet przywódcy stronnictw socjali
stycznych w Dumie sprzeciwili się 
rewolucyjnemu ruchowi i młody 
adwokat, o którym mówiono, że po
siada wielki talent i którego chętnie 
słuchano w Dumie, A. F. Kiereński, 
próbował jeszcze w sobotę wieczo
rem powściągnąć robotników na 
zgromadzeniu, jakie zwołał z ich 
przywódcami. Obawa jutra była 
powszechną.

*
* *

W dwa dni potem, przez niewytło- 
maczony zwrot obawa ta zamieniła 
się w jakąś szaloną radość i Lydja 
wzięła w niej udział, jak prawie 
wszyscy mieszkańcy Piotrogrodu.

W poniedziałek rano 12-go marca 
wojsko przeszło nagle na stronę ludu 
i rewolucja stała się w mgnieniu 
oka faktem dokonanym.

Był to znowu wspaniały, słonecz
ny dzień zimowy, biały od śniegu.

Po południu pewna liczba osób, 
należących do najwykwintniejszego 
towarzystwa stolicy, zgromadziła się 
z jednym z domów, przy ulicy
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Miljonowej, tuż za pałacem księcia 
Wołyńskiego, od którego to pałacu 
dzielił go tylko obszerny dziedziniec.

Parterowy apartament tego domu 
zamieszkiwał niejaki Iwan Szupow- 
Karamin, który zajmował wysokie 
stanowisko w ministerjum spraw 
wewnętrznych jednego z ostatnich 
cesarskich gabinetów. Była to oso
bistość bardzo znana ze swej uszczy
pliwości, swych grzeszków i z prze
pychu swych gościnnych przyjęć. 
Ożenił się z kobietą o dwadzieścia 
lat młodszą od siebie, o której po
chodzeniu nikt nic na pewno nie 
wiedział, ale która dzięki sztuce 
i sztuczkom potrafiła uczynić swój 
dom jednym z najbardziej poszuki
wanych w Piotrogrodzie.

Natalja Szupow-Karamin była 
zawsze uprzejma i uśmiechnięta, ale 
wola odgrywała w tern większą rolę, 
niż natura, a ów ustawiczny uśmiech, 
do którego się zmuszała, wyżłobił 
w kącikach jej ust drobne zmarsz
czki, jakie, bardziej wydatne, spotyka 
się na twarzach mężów politycznychT

Miała pewną wadę, rzadką w Ro
sji, gdzie prostoduszność panuje nie 
tylko w ulicach ale i w salonach. 
Dzięki nieco służalczym względom 
okazywanym wielkościom dnia zdo
była sobie prawo figurowania w księ
dze Snobów, w której świat rosyjski 
posiada nieskończoną ilość kart.

Owego dnia ta piękna dama już 
przed południem, widząc że powsta
nie bierze górę nad rządem, zatele
fonowała do kilku swoich przyjaciół, 
aby zebrali się u niej oklaskiwać 
dzielnych żołnierzy „tych bohaterów 
największej i najbardziej pokojowej 
ze wszystkich rewolucji*.

Około dwudziestu osób z sąsiedz
twa, wśród których znalazła się i Ly
dja, skupiło się przy parterowych 
oknach, patrząc na przeciągających 
bohaterów. Szli bezładnie ulicą 
z czerwoną wstążką u karabinów, 
z kokardą na piersiach, bez ofice
rów, kierując się w stronę pałacu; 
Dumy, który teraz należał do ludy.

Odwrotną stroną medalu tej ma
nifestacji było, że ci bohaterowie 
puszczani samopas przez miasto 
objawiali swój zapał strzelaniem 
w powietrze z karabinów i rewoU. 
werów.

Gdy taki wystrzał rozlegał się tuż 
pod oknami apartamentów Szupow- 
Karamin, skupieni przy nich goście 
nie mogli powściągnąć nerwowego 
poruszenia i nagłego drgnięcia twarzy;

Dolny ciąg nastąpi*  >
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NOWEJKSIĄŻKI.
OBRONA POLSKI.

Poznawanie pism politycznych naszych 
przodków przez szeroki ogół naszego spo
łeczeństwa jest rzeczą godną największego 
polecenia. Wykształcić to może bowiem 
skoordynowaną świadomość ogółu, opartą 
o dobrą tradycję. W czasach obecnych 
jest to rzecz szczególnie cenna, gdyż 
w pierwszym rzędzie brak nam świado
mości tej tradycji, brak perspektyw histo
rycznych w sądach naszych i działaniu. ‘

Dobrze się więc stało, że dr. Kazi
mierz Tyszkowski wydał, przetłomaczył 
i opracował słynną rozprawkę Łukasza 
Opalińskiego pt. „Obrona Polski’. Jest 
ona polemiczną odpowiedzią na płytkie 
opinje, wygłoszone o Polsce przez J. Bar- 
clay*a,  autora na swój czas wpływowego 
i poczytnego. Opaliński do odpowiedzi 
tej zabrał się z metodą. Zbija on punkt po 
punkcie twierdzenia Barclay‘a i wykazuje 
jak pod każdym względem jego wiedza 
o Polsce jest niedokładna. O geografji 
Polski Barclay miał pojęcie zgoła niefor
tunne. Obyczaje nasze znał tylko z plotki, 
o ustroju społeczno-politycznym dowiady
wał się z drugiej ręki i podawał wiado
mości cudze a nieścisłe.

Prof. Kot o Traatacie Opalińskiego 
mówi, iż „nie był ostatnim w naszym dja- 
łogu z zagranicą, ale był ostatnim głosem 
polskiej dumy, która wobec ataków posu
wała się do ofensywy i udowadniałała 
wyższość polskich urządzeń’. Zachód nie 
rozumiał naszej konstytucji, potępiał ogra
niczenie władzy królewskiej, nie znał na
szych instytucji. Opaliński broni więc na
szej republiki i wykazuje wyższość jej 
formy politycznej w stosunku do absolu
tyzmu, który w tym właśnie czasie był 
w fazie najbardziej twórczej. Absolutyz
mowi służyły wtedy najprzedniejsze pióra 
i mózgi; wysławiając go, jako jedyną mą
drą formę rządu.

Opaliński, zbijając wywody o naszych 
obyczajach, miał zadanie stosunkowo łat
we: przeciwstawił starą, polską cnotę 
rozuzdaniu dworów i pałacyków zacho
dnio-europejskich. Dyskusja jednak o for
mie rządu musiała wtedy nie iść w smak 
wszystkim wpływowym jednostkom, choć 
pisał: „mamy spokój publiczny, nie wywo
łujemy spisków, walki stronnictw, zamie
szek, ani wreszcie wojen domowych, gdyż 
każdy jest'królem w swoim domu”.

Rozprawka Opalińskiego, choć liczy 
już lat 238, zachowała jeszcze całą swoją 
świeżość i werwę. Czyta się ją, jako do
kument historyczny, ale jest to dzieło 
jednego z najbardziej mądrych ludzi swo
jej epoki i dlatego zachowało do dziś 
swój pierwotny urok w całej pełni.

UŚCIE BAMBUSA.
Chińskie i japońskie poetyckie tra- 

westacje p. Remigiusza Kwiatkowskiego 
spotkały się z dużem zainteresowaniem 
wśród naszej publiczności. Wydał on kilka 
zbiorków swoich „Ut*  i wszystkie zostały 
niebawem rozkupione. Obecnie daje on 
nowy zbiór pt. „Liście Bambusu*.  Znać 
na nich pewne zmęczenie, tern niemniej 
jednak książka jest bardzo miła i przy
jemnie się z nią obcuje. Zawiera ona cy
kle: „Szy-King*,  „Z Konfucjusza*,  „Z Mu- 
Łan*,  „Z Tu-fu*,  „Z Li-tajpe*,  „Z Kao- 
ki-ti*  oraz „Poezję wiosenną*,  „Poezję 
wachlarzy*,  „Pieśni rewolucyjne*.  Pieśni 
rewolucyjne są plonem przeżyć poety na 
tle chwili bieżącej.

„Liście Bambusu” wydała ruchliwa 
firma wydawnicza „Ignis*.  Okładkę zdo
bił art.-malarz Tadeusz Gronowski.

WSPÓŁCZESNY MEKSYK.
Polski przemysł bawełniany potrze

buje masę surowca do przetwórczości. 
Dotychczas zaopatrywał się w Egipcie 
lub Ameryce Północnej i w Stanach Zje
dnoczonych w ten niezbędny materjał. 
W roku ubiegłym bawił w Warszawie 
znany publicysta angielski dr. E. I. Dillon, 
który zwrócił uwagę naszym sferom mia
rodajnym na możność zdobycia bawełny 
z Meksyku. Pod względem walutowym 
również korzystnie przedstawiałyby się dla 
nas te ewentualne zakupy, gdyż dolar 
meksykański jest o połowę tańszy od do
lara Stanów Zjednoczonych, t

Informacje dr. Dillona zainteresowały 
szersze koła naszej inteligencji. Zapro
ponowano mu więc, by napisał specjalnie 
dla Polski wiązankę artykułów. Dr. Dillon 
zgodził się i z tej racji mamy obecnie 
książkę pt. „Współczesny Meksyk*.  Książ
ka ta pod każdym względem jest cieka
wa dla polskiego czytelnika. Pokazuje, 
czemu świat nie ma zaufania do tego kra
ju, choć bogactwa jego w każdej chwili 
regulują niedobory budżetowe. Brak rzą
du, brak bezpieczeństwa, nieporządek 
w administracji — oto powody, które ta
mują normalny bieg życia i przeszkadza
ją w nawiązaniu normalnych warunków 
handlowych i gospodarczych z innemi 
państwami.

Dr. Dillon twierdzi, że obecnie, gdy 
do władzy przyszedł gen. Obregon, sto
sunki w Meksyku przychodzą pomału do 
normy. Podróże są bezpieczne, admini
stracja zaczyna funkcjonować normalnie.

Książka dr. Dillona zasługuje na 
baczną uwagę ze strony naszych władz: 
jeżeli bowiem, istotnie, Meksyk mógłby 
wejść z nami w stosunki wymienno-go- 
spodarcze, to należałoby fakt ten odpo
wiednio wyzyskać na naszą korzyść. Prze
ciętny czytelnik zaś znajdzie w niej pou
czający materjał porównawczy, jak nie 
należy gospodarować, jeżeli się chce po
siąść w świecie zaufanie i kredyt tak 
moralny, jak i materjalny.

NOWE WYDANIE STAFFOWSKICH 
UTWORÓW. t

W nowem wydaniu ukazują się obecnie 
dwa tomiki Staffowskich utworów: „Dzień 
duszy*  i „Godiwa*.  Szlachetny ton sztuki 
Leopolda Staffa jest zawsze miłym towa
rzyszem w kontemplacji. Przyjemnie dla 
tego jest zawsze, gdy odczytuje się jego 
liryki lub sztuki o fabule dramatycznej. 
Staffowska „Lady Godiwa*  pociąga cza
rem języka i delikatną, opalizującą poświa
tą cudu czystości, który w czasach tera
źniejszych nie posiada już w sobie wszy
stkich tych cech poezji, jakie promienio
wały z poświęcenia córki Kowentry. O ile 
nam wiadomo, sztuka ta nie była grana 
w żadnym teatrze. Dla teatrów ekspery
mentalnych, których teraz stolica nasza 
posiada aż cztery, „Godiwa*  jest świetnym 
materjałem do popisu reżyserskiego i aktor
skiego, „Dzień duszy*  znów, jako zbiór 
misternych liryków, może być na długie 
dni i wieczory najcudniejszą przygrywką 
do „snów o potędze*.  Jak cudnie bowiem 
brzmieć musi w uszach każdego piękno 
miłującego człowieka takie „Południe 
włóczęgi*  lub cykl wierszy zatytułowany 
„Matka*.  Śpiewa w nich czysty, górski 
strumień pieśń wyżyn i głębin ludzkich. 
Zwierza się serce ze swoich pragnień, 
a jakże prosto i rozmarzające rzuca za
chwycenie na czytelnika.

Wiersze L. Staffa posiadają w Polsce 
wiernych przyjaciół. Witane są zawsze 
z sentymentem, bo zawsze pozostawiają 
po sobie dobre uczucia.

PÓŁKSIĘŻYC i GWIAZDA CZERWONA. 
f

P. St. Junosza-Gzowski musiał przez 
Azję środkową uchodzić z pod władzy 
bolszewickiej. Przy tej sposobności zwie
dził kilka państw zgoła egzotycznych, jak 
Turkiestan, Kokandę i Bucharę. W piśmien
nictwie polakiem tego rodzaju ekspedycja, 
aczkolwiek przymusowa, jest rzadkością. 
P. Junosza - Gzowski opisał ją i zrobił 
z niej przyzwoity tom narracji, które spiął 
tytułem „Półksiężyc i gwiazda czerwona*.  
Narrację te i z tego względu są interesu
jące, gdyż rzucają ciekawy snop światła 
na stosunek Islamu do bolszewickich 
praktyk i teorji.

„Półksiężyc i gwiazda czerwona*  swo
jego czasu ukazywały się, jako feljetony 
w rosyjskiem piśmie „ Swoboda”. P. Juno
sza-Gzowski bowiem, nim zaczął pisać 
po polsku, przez długie lata był dziennika
rzem rosyjskim. We wspomnieniach jego 
można więc spotkać i wiele oddźwięków 
z tej jego poprzedniej działalności na 
terenie rosyjskim. Obecnie p. Gzowski 
jest czynny, jako współpracownik „Gazety 
Porannej".

Opowiadania „Półksiężyc i gwiazda 
czerwona” czyta się zajmująco. Są one 
jeszcze jedną ilustracją, jak bolszewicy 
potrafją uszczęśliwiać ludy słabsze. Gwałt 
jest ich metodą; jak i za dawnych car^ 
skich czasów.

SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA NA KON
FERENCJI POKOJOWEJ W PARYŻU.

Sprawa Górnego Śląska wchodzi 
obecnie w ostatnią fazę: za jakiś czas 

„ wojska nasze zajmą terytorja przyznane 
nam przez Ligę Narodów. Górny Śląsk 
jednak był nam całkowicie przyznany 
d. 7 maja 1919 r. Niemcy podnieśli pro
test. Anglja protest ten wzięła gorąco do 
serca, i po targach i przetargach zdecy
dowano ostatecznie plebiscyt.

P. Stanisław Szpotański, jako świa
dek wszystkich tych perypetji, przez jakie 
przechodziła sprawa górnośląska, napisał 
książkę, w której wyłożył swoje wspom
nienia i poparł je materjałem dyploma
tycznym i urzędowym. Dokumenty te są 
bardzo interesujące. Wskazują, iż nasze 
sfery miarodajne pracowały intensywnie. 
Osiągnęły rezultat niezupełnie zadawala
jący. Miały do pokonania niezwykłe tru
dności,

W książce p. Szpotańskiego dla hi- 
storji ciekawym będzie rozdział o koncep
cji granic państwa naszego. Koncepcja ta 
powstała na posiedzeniu plenarnem na
szej delegacji pokojowej, złożonej z przed
stawicieli paryskiego Naczelnego Komitetu 
i wysłanników Naczelnika Państwa. Na 
posiedzeniu tern przeszła większością teza 
R. Dmowskiego. Wychodziła ona z zało
żenia, że ...„trzeba apetyty pohamować, 
bo inaczej stworzymy ojczyznę, że się 
przy niej przyszłe pokolenia nie utrzyma
ją*.  Przedstawiciele Naczelnika Państwa 
stali na stanowisku programu federacyj
nego i jako rzecznik występował profesor 
Sujkowski. Dmowski otrzymał jednak 11 
głosów na 14 i w ten sposób ustalono 
sposób postępowania na terenie zawiera
nia traktatu pokojowego.^

Książka p. Szpotańskiego w przyszłem 
wydaniu powinna być uzupełniona dyre
ktywami Komisji do spraw zagranicznych 
naszego sejmu. W ten sposób stworzy 
się całość, która pokaże, czemu te a nie 
inne przedsiębrano kroki.

(ŁJ2)
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Księgarnia F. HOESICKA SENATORSKA 22

PRAWO MIĘDZYNARODOWE — Juljan Makowski . . Mk. 2.500 —
PRAWO KONSTYTUCYJNE — A. Esmein . .• . . . „ 2.800 -
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J. Namitkiewicz . . . , . . . . M 3 200.—
PODRĘCZNIK PRAWA CYWILNEGO (o testamentach i darowiznach)—

M. Planiol . . . . . . . . „ 1 800.—
PODRĘCZNIK PRAWA ADMINISTRACYJNEGO — M. Waśkowski „ 500.—
USTRÓJ SKARBOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ - Dr. Ed,

Strasburger . . . . . . . . „ 1.800.—
ZARYS EKONOMJI SPOŁECZNEJ — Dr. Eug. Philippovich . „ 2.500 —
OGÓLNA NAUKA O PAŃSTWIE — Dr. Jerzy Jellinek . „ 500.-
DZIEJE POLITYCZNE POLSKI — Jerzy Tański . . . . „ 500.—
USTAWY HYPOTECZNE wraz z jurisprudencją — A. Sio miński „ 1.200.—
USTAWA NOTARJALNA obowiązująca — W. Miszewski . . „ 1.600.—
OBYWATELSTWO i OPCJA w TRAKTACIE RYSKIM — S. Rundstein „ 250 —

Do cen powyższych dolicza się 20 % dodatku drożyznianego.
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